/ 


Nr. 260. 


Wychodzi w dni powszednie, 
© godzinie Ś po południu z datą dnia 
GADtĘpnago. 


Preeamerata x przesyłka petziową wykość 
w kraja i Anstryi miesięcz. ! zèr. 10 o$, 
w Niemczech . . . . iy 6 
w lanych Państwach . 2 a — » 
Za zmiasq sirere dopiwn sip M0 p 
hake masay siwai sposa | badz 
"RAAFSL nran% 
Domum m epr etigen I 
Dem body w baere 3 BŁ 
za perm . : r R m 
Emax s NAA Mp Ed 


Wosike WOKIEEIEKIŁ PETW axa 
opzyanymach. kubansk, wacelnch, zsaDodnk> 


— 


stjrogh belok p. vytzy wget 
si PT Ensor ié, spy Ry p 
taż scubuoż.  smalecdna 
= SE KPR PO I T "a 
Dziś: ~ | Św. Serafina W. mi | Akindyna 
Jutro: Ñ | Św. Leopolda W. Ę | Akepsymy 


© . 1384 
Angielska zbrojność. 
Z uśmie hem politowania spoglądają eu- 
ropejscy militarzyści na wciąż jeszcze trwa- 
jące angielsk ie przygotowania do wojny z Trans- 
waalem i Oranią, które tymczasem odnio- 
sły już niejedno zwycięstwo nad zaciężnymi 
pułkami Wielkiej Brytanii. Pułków takich, 
jeszcze nie wysłanych na teatr wojny, już po- 
zostało niewiele i, zdaje się, że niepodobna 
będzie ruszyć ich z Gibraltaru, Malty i Cypru, 
tembardziej zaś z dalekich kolonij amerykań- 
skich i azyatyckich. Dlatego właśnie jeszcze 
26 pażdziernika podpisała królowa rozkaz zmo- 
bilizowania milicyi, jedynej narodowej armii 
angielskiej, lecz dotąd wojsko to jeszcze się 
nie zebrało. Szydzą tedy militarzyści europej- 
scy, dowodząc, że sama Anglia mogłaby być 
zawojowana przez Niemcy lub Fraacyę prę- 
dzej niżby zdołała stanąć pod bronią, narodo- 
wa armia brytańska. Zółwiej powolności, z ja- 
ką się ona teraz gromadzi, nie można tłóma - 
czyć jakąs odrazą ludności do walki z Boera- 
mi, bo przeciwnie ta wojna jest w Anglii dość 
popularna. Owa powolność wynika z samego 
ustroju milicyi. 

Rekrutuje się ona, tak samo jak armia 
regularna, z ochotników; może być jednak 
skompletowana i za pomocą losowania, jeżeli 
w hrabstwach nie zgłosi się potrzebna liczba 
ochotników. Rządowi angielskiemu przysługuje 
więc prawo nakazania poboru przymusowego 
i to właśnie uczyniono 26 minionego miesiąca. 
O ile nam wiadomo, do ostatecznego tego środ- 
ka rząd uciekł się raz tylko jeden, a miano- 
wicie podezas wojen napoleońskich w po- 
czątkach tego wieku Pierwotnie milicya sta- 
nowiła wyłącznie wojsko miejscowe, przezną- 
czone do wzmacniania wojska regularaego 
w obrębie swego hrabstwa. Później jednak 
rozszerzono granicę nżycia milicyi na całą 
właściwą W. Brytanię, a w końcu na wyspy 
w Kanale, na Gibraltar i na Maltę. Do tych 
po za granicami Anglii położonych garnizo- 
nów wolno jednak wysyłać jedynie oddziały 
milicyi, które się zgodzą na to dobrowolnie. 
Milicya może być użyta i de uzupełnienia za- 
lóg w Indyach, jeżeli ona sama na to się 
zgodzi. 

Co się tyczy siły liczebnej milicyi, to 
zdania pod tym względem rozchodzą się bar- 
dzo daleko. Włeściwie siłę tę stwierdzić dokła- 
dnie może jedynie mobilizacya. Podług list 
z ostatnich lat milicya wynosić winna 135.000 
ludzi. Listy te nie odznaczają się jednak do- 
kładnością. Wynika to ze sposobu ich układa- 


nia. Stałe sztaby batalionów milicyi, składają- 


ce się z adjutanta, kilku podoficerów i muzy- 
kantów wojskowych, układają listy. Sztaby te 
zapisują zwerbowanych rekrutów milicyi 1 na 


wiar tych zapisów powstają listy milicji. 


Anglii jednak niema obowiązku meldowania 
się ani w cywilnych, ani w wojskowych urzę: 
dach. Zdarza się więc bardzo często, że żoł- 
nierze milicyi, figurujący na listach danego 
hrabstwa, oddawna się wynieśli z niego i nie- 
ma najmniejszych danych co do nowego miej- 
sca ich pobytu. Ludzie ci często w innem 
hrabstwie zaciągają się na nowo do milicyi, 
niekiedy, jeżeli służbę tę wyzyskują jako in- 
teres, pod innem nazwiskiem. Podobno nie 
brak ludzi, którzy w ten sposób odbywają 
ówiczenia w wielu z kolei batalionach, aby 
pobierać żołd ; jednak oni w razie mobilizacyi, 
z samej natury rzeczy, stawió się mogą w je- 
dn tylko batalionie, chociaż zapisani są 
w kilku. Starano się daremnie położyć tamę 
temu nadużyciu, którego rozmiary nie są zna- 
ne i dopiero mobilizacya okaże, o ile ono przy 
nosi liczebny uszczerbek mailicyi. Przytem 
zważyć należy, że w milicyę „bawi się“ mnó- 
stwo Anglików, którzy w razie wojny woale 
nie myślą stawać pod sztandarami. 

Wyżej wymienionych 135.000 milieyi for- 
mować ma ogółem 126 batalionów piechoty, 
82 kompanie artyleryi, 2 kompante saperów, 
10 dywizyj inżynieryi morskiej i 2 kompanie 
sanitarne. Konstytucya głosi, że miłicya winna 
być powołana pod broń jedynie „przy zagra- 
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liczba milicyi ne papierze zupełnie wystarcza, 
a jednak zebrać ją bardzo trudno. 
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Zachód 


żającem niebezpieczeństwie narodowem lub w 
czasach wielkiej pottzeby*; jednak pojęcie te- 
go niebezpieczeństwa narodowego jest bardzo 
elastyczne. Milicyę powoływano pod broń pod- 
czas wojny krymskiej, podozas powstania w 
Indyach, a nawet podczas wyprawy w Sudanie 
roku 1885. Oznacza to, że zawsze s wysłania 
za granicę znaczniejszych oddz'a:ów wojsk 
skoustruowan> nisbszpieczeństwo narodowe 
Przypuszozać wiąc można, że i obecae powoła- 
nia milicyi nie ma nio wspóluego %4 greżnem 
jakoby niebezpieczeństwem dla samej Anglii „lecz 
jest jedynie środkiem ostrożności. ` 

Do milicyi zaliczani są także i oi, którzy 
zobowiązali się w razie wojny pełnić służbę 
w wojsku regularnem i za granicą. Ludzie ci 
powoływani bywają w pierwszej linii jako re- 
zerwiści do uruchomianych oddziałów armii 
czynnej ; trzeba więc skreślić ich z list milioyi. 
Liczba takich rezerwistów wynosi; obecnie 
przeszło 27 000 ludzi ; jeżeli odliczymy ich od 
ogólnej liczby milicyi, wynoszącej 135.000 lu- 
dzi, to pozostanie dla właściwaj milicyi 108.000 
ludzi, Ale i ta liczba okaże się w praktyce ja 
ko znacznie przesadzoną. Od dawna już armia 
czynna walczy z coraz większemi trudnościami 
pod względem skompletowania swych pułków, 
z tej prostej przyczyny, że nie podniósł się 
żołd żołnierzy, gdy stale podnosi się płaca 
warstw robotniczych, z których przeważnie re- 
krutuje się armia. Rzemiosło wojskowe po pro- 
stu się nie opłaca. Okazało się jednak, że wielu 
milicyantów podczas ówiczeń nabierało smaku 
do życia wojskowego. W ten sposób milicya 
stała się jednem z głównych żródeł, dostarcza- 
jących materyału armii czynnej. W obeo tego 
zapisana liczba milicyi żadaą miarą zgadzać 
się nie może z rzeczywistością. Rzeszywista jej 
liczba wynosi ao najwyżej 90,000 ludzi. Ponie- 
waż jednak na razie powołano tylko trzydsaie- 
ści pięć batalionów — więcej jakoby nie po- 
trzeba na uzupełnienie wojsk, wysłanych do 
Afryki południowej — przeto wyżej podana 


Demostracye włoskie. 

Garibaldyści zwykli co coku 6 listopada 
zbierać się w Mentanie (małej mieś"inie uieda- 
leko Rzyrau), aby tam festynami uczeić pamięć 
swego wodza. Co roku mniej ich przybywało. 
ko wymiwrają ci starzy żołnierze, których czer- 
wone bluzy dotad są symbolem patryotycznych 
i zarazem rewolucyjnych uczuć. W tym jednak 
roku zjazd był olbrzymi, bo na festyny udali 
się ci, którzy nigdy czerwonych bluz nie no 
sili. Z wielu miast odeszły do Mentany osobne 
pociągi, przybyła także cała opozycra parla- 
mentarna. Oczywiście piorunowano na rząd za 
rządzenie krajem na mocy dekretów królew- 
skich, za to, że dotąd nie dał powszechnej 
amnestyi skazanym z» przeszłoroczne rozruchy 
w Lombardyi, za powolanie przed sąd socyali- 
stycznych deputowanych, za opór przeciw 
wrzekomo powszechnemu  domaganiu się, 
aby zmniejszono armię o jeden korpus, za pro- 
jekt powiększenia marynarki, za to, że Fran- 
cuzi wypierają Włochów z Tunisu i za wiele 


nie zostawiono na rządzie i zalecano republi- 
kańską formę tak gorliwie, że żandurwerya 
musiała tłamić zbyt gorące wylawy niezadowo- 
lenia z tego, co jest, a pożądania republikań- 
skiego raju po cieniem włoski'h pinij. Wszyst- 
ko to jednak było dość zwykłe we Włoszech, 
gdzie grzmiące mowy brzmią bardzo często, 
ale nikomu nie łamią kości. Niezwykłem było 
tylko to, ża domagając się zmniejszenia armii 
lądowej i zaniechania rozwoju marynarki wo- 
jennej, demonstranci jednocześnie oświadczyli 
się bardzo ostro przeciw Anglii, a za Trans- 
waalem, wzywając rząd, naród i parlament do 
walki z brutalną zaborozością brytańską, W tym 
celu postanowiono agitować w kraju aż do 
skutku i równocześnie przystąpić do komitetu 
przyjaciół transwalskich, który powstał w Pa- 
ryżu dla zbierania w oałej Europie składek i 
sk igo ochotników, wysyłanych do Trans- 
waalu. 
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„Zatarg. — Burda parlamentarna. 

Piszą nam z Wiednia, 12 listopada: 

Minister finansów zażądał od komisyi do 
kontroli długu państwowego reasumowania 
przedwczorajszej uchwały. Komisya ta, według 
ustawy z 10 czerwca r. 1868, składa się z 6 
członków, 2 wybranych przez Izbę panów, 4$wy- 
branych przez Izbę woseleką, którzy piastują 
swój urząd tak długo, jak dlugo trwa kadan- 
coya Rady psństwa (a zatem w normalnych o- 
kolicznościach 6 lat), i nie pobierają żadnej 
[płacy Prawomoona uchwała komisyi zapada w 
obecności co najmniej 3 członków oprócz pro- 
zydenta lub wiceprezydenta. Pod względem 
czysto formalnym, ostatnia jej urhwała jest 
więc całkiem legaina, bo obecnych było nawet 
5 członków komisyi. Zważywszy jednak, że 
hr. Montecucooli (członek Izby panów, należą- 
cy do prawiny), oświadoza publicznie, iż gdyby 
był obecny, byłby głosował z baronami Dobl- 
hofom i Czódikiem, należałoby przypuszczać, 
ża ponowne głosowanie w pelnej komisyi wy” 
padnie inaozei. Podobno posiedzenie komisyi 
odbędzie się we wtorek. Tymczasem wczoraj 
komitet wykonawczy prawicy odbył 3 godzin- 
ną naradę, która, jak się zdejo, dotyczyła głó- 
wnie konfliktu, wywołanego ową improwizacyą 
komiayi do kontroli długu państwowego. Ko- 
mite, wozorajsze swe Ablay osłonił ścisłym 
sekretem, Tymoazasem prezydent komisyi, która 
nagle stała się głośną, dr. Fuchs, wobec ró- 
żnych interviewerów zapewnił, że uchwała za- 

adła wyłącznie z zasadniczych skrupułów... 

onstytucyjnych. Na odwrót główny organ 
młodoczeski wystawia tę uchwałę jako obmy 
ślany zamach nie tylko na hr. Clary'ego, lecz 
także na hr. Gołuchowskiego. Widać stąd, że 
w kołach prawicy panują różne poglądy na tę 
kwestyę. W każdym razie trzeba uznać: 1) że 
spierzne załatwienie ugody z Węgrami, do oze- 
go należy złożenie w banku wspólnym spornej 
kwoty 69 milionów złr., jest rzeczywistą po- 
trzebą państwową, a także w interesie krejn 
naszego jest pożądanem ; 2) że skrupuły kon- 
stytucyjne oo do nadużycia $ 14-go, które 
przez dwa lata spoczywały, a obudzają się do- 
piero teraz nagle i dokć eklektycznie, nie mo- 
gą nam woale imponować, 

Ostatnia burda skrajnego skrzydła mło- 
doczechów tak samo byłą z góry przygotowa- 
wana, jak dawniejsza, ale wywarła jeszcze 
mniejszy efekt. Zdołano zaledwo wymusić 
krótką przerwę posiedzeala. Minister Koerber 
mógł jednak dobitnie odeprzeć niesłuszne zá- 
rzuty, podnoszone przeciwko wojsku i żan- 
darmeryi, zapowiedzieć energiczne stłumienia 
wszelkich dalszych rozruchów i wyrazić z po- 
wodu ofiar tych smutnych wypadków żal, 
który z pewnością o wiele jest qgczerszy i głęb 
szy, niż ostentacyjny żal agitatorów, którzy 
pobudzają ciemne tłumy do wykroczeń i po- 
pychają je na bagnety żandarmów. O przygo- 
towaniu burdy w sposób istnie eyniczny, 
swiadczy pomiędzy innemi stwierdzony przez 
naocznych świadków fakt, że poseł Sileny 
swe karczemne obelgi przeciwko ministrom... 
odczytywał z notatnika. I to mają być ele- 
mentarne wybuchy gwałtownego, niepohamo- 
wanego oburzenia! Ciekawą też było rze- 
czą, że podczas tej ostatniej burdy ks. Sto- 
jałowski wrzaskiem i teatralnemi gestami u- 
siłował przełicytować swoich przyjaciół Brze- 
znowskiego i Sileny'ego. Co może najciekaw- 
sza, to to, że w pewnej chwili zanosiło się na 
bójkę pomiędzy Brzeznowskia a katolickimi 
posłami Schoiswohlem i Rohrbacherem. Jedynie 
spieszna interwencya dra Kathreina i dra En- 
gla przeszkodziła tej dziwacznej manifestacyi 
solidarności prawicy. Vaterland ponownie sta- 
nowczo potępia te wybryki. Możnaby zazna- 
czyć, że brali w niob udział tylko pewui 
członkowie klubu małodoczeskiego, których 
husyckiego temperamentu nie złagodziło wyż: 
sze, towarzyskie wychowanie. Bądź co bądź, 
powtarzając się częściej, skandale podobne mu- 
szą podkopaó powagę 1 znaczenie prawicy. 
Niedawno temu jej komitet wykonawczy u- 
chwalił rezolucyę, według której żadna ze 
sprzymierzonych frakcyi nie powinna rozpo- 
czynać akoyı samopas, bez upoważnienia ko- 
mitetu. Skoro niepodobna przypuścić, że ko- 
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(Ciąg dalszy). 


„ _ Zjechali się nakonieo najbliżej mieszka- 


Joy mędroy w medycznym zawodzie i zba- 
o chorą orzekli, że na razie nie było 


zpi : 
zapalenia mó we ; 
rączka. która E. 
przypuszczenie ni 


obawiano się wyłącznie 
lecz jeśliby nie przyszłą go- 
d nie pojawiła się, to rh 
e miałoby racyi. Przy nad- 
sód zm) m spokoju i zr RA czuwaniu 
przy onore), można się było spodziewać na 
pewne poi Przytomności po upływie dwu- 
dziestu czterech godzin, lub nawet wcześniej. 
„Po godzinie takiego strasznego wyczeki- 
wania, goście uspokojeni przez lekarzy rozje- 
chali się, jedni do kolei, drudzy o mil kilka 
mieszkający do siebie, tak, że w jednej chwili 
zapanowała cisza 1 pustka w tym dopiero co 
tak bardzo gwarnym pałacu. Szambelan tylko 
stal u wezglowia chorej, okiem nieprzytomnem 
błądząc po wszystkiem co go otaczało..., 

A więc miał niejako przeczucie katastro- 
fy, które spełniło się jesscze w groŹniejszy 
Bposób, niż się spodziewał. 

Pan Musio byłby chętnie został w Zie- 


p jeszcze parę dni, ale bał się w$mówek | 


biego. 


mitet upoważnił młodoczechów do urządzenia 
piątkowej burdy, dowodzi ona, że karność w 
obozie prawiey pozostawia wiele do życzenia, 
a r'zolucye komitetu wykonawczego często 
pozostają bez praktycznych konsekwencyi. 


Motywa komisyi prasowej 


co do zniesienia stempla dziennikarskiego. 

Ne ozwarikowem posiedzeniu izby przyj- 
dzie nareszcie definitywnie pod obradę projekt 
ustewy o zniesienin stempla dziennikarskiego. 
Referent komisyi prasowej dr. Sokołowski, 
przedstawi izbie odnośne sprawozdanie, w któ- 
rem motywuje potrzebę zniesienia tego stempla 
w sposób nastepujący : 

„Od całego szeregu lat : podnoszóao zu- 
pełnie usprawiedliwione skargi z powodu po- 
krzy wdzenia dziennikarstwa w Ausatryi. Postę- 
powanie objektywne, zakaz kolportażu, a szcze- 
gólniej w żadnym kraju cywilizowanym nie 
istniejący stempel dziennikarski, dawaly powód 
do mnóstwa wniosków i petycyj, które częścią 
w Izbie, częścią w komisysch, w) mniej lub 
więcej wyczerpujący sposób traktowano 

Nie wdajsc się w dłuższe, historyczne wy- 
wody, należy tu przypomnieó nie tak dawno 
postawione wnioski pp.: dra Jacques'a, dra F'o- 
reggera, dra Lewickiego, dra Pacaka, Doberni- 
ga, Perneratorfera, Haucka, dra Russa i innych. 
Wnioski te zmierzały do jednego celu, a mia- 
nowicie uwolnienia austryaokiego dziennikar- 
stwa z więzów, nałożonych mu przez system 
reakcyjny i biurokratyczny. Niestety wszystkie 
usiłowania. podejmowana w tym kierunku, 
miały do walczenia przez długi czas x wiel- 
kiemi trudnościami. Szczególniej zaś zachowy 
wał się odpornie rząd każdorazowy, nie godząc 
się na zniesienie stempla od dzienników i ka- 
lendarzy, jakoteż opierając się przeciw usamo- 
wolnienin prasy z finansowych i rozmaitych 
innych względów. : 

Wobec podobnych okoliczności uważać 
należało za znakomity postęp, iż udało się W 
roku 1894 przeprowadzić ustawę, która zniosła 
lub przynejmniej zmaieniła częściowo uciążliwe 
postanowienia ustawy prasowej z dnia 17 gru- 
dnia 1862 roku i postępowania karnego z 23 
maja 1873 roku. (Zniesienie kaucyi i uregulo- | 
wanie poztąpowania prokuratoryi przy konfi- 
skatach. Przyp. Red. Przegl). 

„Po latach caterech. gdy Izba uchwaliła 
Sprawozdanie komisy! budżetowej 0 usgłym 
wniosku p. Kussa i tow., w sprawis zniesienia 
stempla dzien'ikarskiego, rząd Ówozesny wi- 
dział się spowodowanym do wniesienia w Izbie 
projektu ustawy znoszącej stempel od dzienni- 
ków i kalendarzy. Zaprowadziłoby te za daleko, 
a może nie odpowiadałoby obecnym stosunkom 
parlamentarnym i nie byłoby z korzyścią d'a! 
samego? przedmiotu, wchodzącego pod obrady, 
rozszerzać się nad powodami, które sprawiły, 
iż wówczas nie ushwalona tak ważnej ustawy. 
Pooieszejącem jest jednak w każdym razie, że 
nastaniem spokojniejszych czasów, przedło- 
żono ponownie wyżej wzmiankowany rządowy 
projckt nstawy z niewielkiemi jedynie zmiana- 
mi i że Izba, pomimo panujących w jej łonie 
różnie w zaratrywaniach. przyjęła go sympa- 
tycznie. Dowodzi to niezbicie, iż tak długo 
odkładane znissieuie stempla od dzienników i 
kalendsrzy odpow ada nietylko słusznym żąda- 
niom dziennikarstwa, ale także Żżyczeniom 
wszystkich warstw „ludności w Austryi. Ta 
sama zgodność zapatrywań panuje również 
w komisyi prasowej, gdzie przyjęto przedłoże- 
nie rządowe prawie jednogłośnie. 

Wprawdzie pewne wątpliwości powstały 
skutkiem pstycyi n „ustryckiego związku pisa- 
rzy zawodowych”, w której domagano się znie- 
sienia stempla od 1 grudnia, komisys jednak 
obawiała się, że przez podobne przesunięcie 
terminu, opóźniłoby się przyjście do skutku 
tak dawno , upragnionej ustawy, a nawet mo- 
głoby stanąć jej wogóle na przeszkodzie. Po- 
wzięto zatem uchwałę polecić Izbie przedłoża- 
nie rządowe pur et simple, bez żadnych zmian, 
do przyjęcia. 

Wysoka Izba zechce zatem uchwalić : 

„Załączonemu projektowi ustawy udziela 
się konstytucyjnego zatwierdzenia“. 
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Aniela i Wacław starali się wlać do ust 
ohorej lekarstwo przepisane przez lekarzy, lecz 
to na razie było niepodobnem do uskutecznie- 
nia; dopiero po upływie paru godzin zauwa- 
Żyli, że mogła przełykać, ale bezwiednie. 

Po nocy nieskończenie długiej przyjechał 
nad ranem doktor końmi czekającymi nań na 
stacyi kolei. Stary, doświadczony, rutynowany 
lekarz, po godzinnem może badaniu i przypa- 
trywaniu się chorej zawyrokował, że ponieważ 
panna Wiktorye nie upadła na tył głowy, lecz 
cokolwiek bokiem, o ozem świadczył guz dość 
duży, który dopiero później po zimnych 
okładach się uwidocznił — ponieważ koń w tejże 
samej chwili stanął i chorej nie pociągnał ani 
na krok dalej, przeto powziął przekonanie, że 
nie ma niebezpieczeństwa. Gorączki też żadnej 
nie znalazł, dzięki zastosowanym przez Wacła- 
wa środkom ratunkowym. Obecnie wskązanym 
był spokój największy, okłady z lodu, krople 
zadawane byo miały co godzin», a w pół go- 
dziny po kroplsch bulion. 


Najstaranniejsza i umiejętna pielęgnacya, 
jaką otoczona była pacyentka, dawała gwaran- 
oyẹ rychłego wyzdrowienia. 


— Najdalej w dwadzieścia cztery godzin po 
katastrofie — upewniał lekarz — należy się 
spodziewaó zmiany na lepsze. Gdy chora odzy- 
ska przytomność, trzeba jak najmniej mówić 
RE niej i nie pozwalać, aby sama wiele mó- 
w 


— Panng Wiktorya — wtrącił hrabia Sewe- 


= 


ryn — za zdrowia nie była wielomowna a cóż 
dopiero w chorobie. Oto nie ma obawy. 
Doktor odjechał, poleciwszy telegrafować 
po siebie w razie gdyby było potrzeba. Sądził 
jednak, że to nie nastąpi. Uspokoił wszystkich. 
Szambelan i Aniela, którzy całą noc wraz 
z Wacławem czuwali przy Torze — upadali ze 
znużenia. Wacławowi udało się namówić Aniel- 
kę, aby poszła odpocząć do swego pokoju. 
Szambelan położył się w ubraniu na kanapie, 
w salonie o'dzielonym małym gabinecikiem 
od sypialni Tory i zasnął w jednej chwili. 
Wacław o wypoczynku, jako doktor, ani 
nie myślał. Chodził ciąg!e po pokoju wysłanym 
dywanem i nieustannie spoglądał na zegarek... 
czwarta wię zbliżała... Oczesiwał jak zbawienia 
tej zmiany na lepsze tak zgodnie obieoy- 
wanej przez lekarzy — lecz Tora leżała zawsze 
ksh ruchu, blada, jakby kropli krwi w niej nie 
było. 
Po czwartej stanął Wacław nad nią i wpa- 
trywał się długo w jej rysy. Załamywaił ręce... 


Obecnie, gdy siły fizyczne przez bezsenność i | 
trwogę wyczerpały się, nie umiał panować nad | 


swymi nerwami. Przyanał się sam przed sobą 
do tego szaleństwa, że kochał tę kobietę, aż 
do utraty rozumu.. i Oto ona prawdopodobnie 
umiera... 
Ukląkł koło łóżka i szeptał: i 
— A więc, kiedy już nie należysz do żyją- 
cych, wiedz, że cię kocham... Przy tobie do- 


I rzucił się na to zimne, jak marmur 
ciało i okrywał pocałunkami czoło, oczy i usta 
chorej, które pod jego ognistemi ustami za- 
drżały na krótką chwilę... lecz przytomność 
nie wracała. 

' Po tej scenie upadł bezsilny na fotel sto- 
jący obok i czekał cudu. 


W tej samej chwili w drzwiach sypialni 
stanął szambelan, a widząc. zmianę na twarzy 
młodego doktora, zapytał: 

— (o się tu stało ? 
— Nio... jak hrabia widzi — żadnej zmiany 
nie ma. 


Hrabia Seweryn się zamyślił. Wkrótce 
przyszła Anielka, przyniosła bulion dla cho- 
rej — która połknęła parę łyżek — w godzinę 
potem posłyszano nareszcie cichym głosem wy: 
mówione ; 

— Anmielko... Anielko... eo mi jest?... 

Radość otaczających nie miała granic. 
Tora była uratowaną. Podała wszystkim rękę: 
szambelanowi, doktorowi, Anieli. 

— Musiałam być chora ?... długo ? 

Prosili ją, aby nio nie mówiła, nie my- 
ślała, że opowiedzą jej potem wszystko, gdy 
będzie silniejszą. Przystała na wszystko i rze- 
kia bardzo jeszcze cicho: 

`— Tak mi teraz dobrze... 


Natychmiast po katastrofie w Zielinie ro- 
zeszły się niepokojące wieści po całem sąsiedz- 


piero poznałem, co to miłość! Kocham cię ser-| twie. Panie Karolina i Róża były pierwszemi, 


cem, zmysłami, duszą omłą | 


które ohoiały odwiedzió Torę, leos stosownie! 


Wschód słońca o g. 7 m. 13 
„ 4 m. 16 


Długość dnia godzin 9 m. 3 
Dbyło dnia od wczoraj 2 ra 


Co i o czem piszą, 


W artykule „Gospodarka miejska” zasta- 
nawią się Gazeta techniczna nad miektóremi 
uchwałami Rady miejskiej, tudzież nad wyko- 
nywaniem miejskich robót i przychodzi do 
wniosku, że polegają one na zastosowywaniu 
półśrodków tj. na robieniu wszystkiego nieda- 
kłania, w połowie, bea planu i baz calu. Na 
dowód podaje Gazeta techniczna kilka przykła- 
dów i pisze tak: ; 


Oto świeżo uchwalono zaów po raz Batny ne 
restauracyę. kościoła P. Maryi Śnieżnej 3180 zł. 
Kościół ten wygląda jak istna rudera, a miasto 
jakby na śmiech, zamiast zrestaurować go grunto- 
wnie, kapie ciągle po kilka tysięcy, tak, że zwykle 
te roboty co już wykonano, są zniszczona i wyma- 
gają poprawy nim się dalszą robotę wykona; rozu- 
mie się, jeżeli miasto tak dalej restaurować będzie, 
to restauracya ciągnąć się będzie in infinitum, a 
kościół ciągle będzie wyglądał jak rudera! 

I tak we wszystkiem; wykenują się teraz 
wodociągi, (mimochodem mówiąc, fachowcy utrzy- 
mują, że gdy miasto choć trochę się rozszerzy i 
ludność wzrośnie, to woda nie wystarczy, bo ma 
być obliczoną tylko na terażniejszą wielkość mia- 
sta — no, ale zobaczymy!) a kanalizacya jest ni- 
że) krytyki i o tem miasto nie pomyślało, że przy 
wodociągach. trzeba kanalizacyi ; dobrze się zasta- 
nowiwszy, 10 kto wie, czy kanalizacya miasta nie 
jest ważniejszą od wodociągów; ale to może być 
rzeczą zapatrywania i dyskusyi. 

Powie ktoś może, że miasto nie ma pieniędzy 
tyle, aby odrazu kanalizacyę i wodociągi wykonało; 
przypuśćmy, że i my jesteśmy tego zdania, więa 
utrzymujemy tak jak rozumują nasi sławetni ojcowie 
miasta, że trzeba kanalizacyę częściowo, powoli wy- 
konywać. Prawda, ani słowa: kto nie może poiknąć 
czegoś od razu, stara się jeść po kawałku, — ale 
czyż tę kanalizacyę, te kawałki kanałów ma się wy 
konywać żle, nieodpowiednio i bez Żadnego a Ża- 
dnego planu? Wszak dobry gospodarz postarałby 
sią najprzód o dobry plan kanalizacyi miasta i do- 
piero potem z rozmyslem, z zastanowieniem wyko- 
nywałby tę kanalizacyę częściowo. A u ngs co się 
dzieje ? robi się kanały, ale bez zastanowienia, bez 
planu, bez niwelacyi! Dość powiedzisć, że u nas 
dno Pelłtwy, a zatem głównego kanału odprowadza- 
jącego, leży w wielu miejscach, a osobliwie w gór- 
nej części biegu rzeki wyżej niż podłogi piwnic do 
mów nowo wybndowanych, piwnic wcale nie wy: 
sckieh po 2.50 do-3,00 Mbi., a-oók dowiesc trówić 
o piwnicach piętrowych, "jakie w innych miejscach 
wykonują, które nieraz sięgają 6 do 9 mtr. po? 
poziom ulic; te toby stały w wodzie i mogłyby 
chyba być używane na sadzawki dla chowania ryb! 
Więc cóż z tego wynika? Że całe przesklapieni: 
i wyposadzkowanie Pełtwy jest z gruatu wadliwie 
założone, i w razie przeprowadzenia kiedyś (za na- 
szych prawnuków najprędzej) prawdziwej kanaliza- 
cyi, cała ta robota będzie nietylko do niczego sara 
i cała sieć kanałów z nią połączona, ale będzie 
jeszcze utrudniać robotę, bo trzeba będzie kanały 
burzyć, aby nowe zakładać; czyż tegoby się nie 
uniknęło i nie oszczędziło setek tysięcy naszym po: 
tomkom, jeżeliby się było kanalizacyę robiło podług 
jakiegoś planu i z rozmysłem ? Czy nie przyzna nam 
racyi każdy człowiek, chociaż nawet nie znający sie 
na kanalizącyi ? 

Przypatrzmy się regulacyi ulic starych, a za- 
kładaniu nowych, co to panuje w tym dziale za 
bezhołowie! U nas są ulice wcale niedawno zabu- 
dowane, przy których każdy dom ma inną regu- 
lacyjną linię, nowo powstałe ulice mają na srodku 
ulizy domy, lub wystające do połowy itp. Nie mó- 
wiąc już przy urządzaniu ulic, robi się je latami 
potrochu, są one też latami nie do przebycia, do- 
piero później rujnuje się poprzednią robotę z gruntu 
i robi się drogę racyonalnie, a czy tego wEzystkie- 
go nie możnaby od razu dobrze zrobić? a co przy- 
tem szkody ponoszą obywatele, tegoby na wołowej 
ekórze nie spisał. Jednym przez podniesienie ulicy 
zasypuje się okna piwniczne, a czasem i wyżej do 
połowy parapetu okien parterowych, czasem znów 
przeciwnie przez zniżenie poziomu „ulic, gospodarz 
jest zmuszony w bramie wjazdowej dawać stopnie 
schodowe. Tym podobne rzeczy gą u nas na po- 
rządku dziennym. A wszystkiego tego uniknęłoby 
się, gdyby był sporządzony dokładny plan regula- 


do ostrzeżeń lekarzy, nie były dopuszczone 
do chorej, również jak inni znajomi. Szambe- 
lan przyjmował wszystkich w apartamentach 
na dole, chcąc uniknąć najlżejszego hałasu. 
Dziękował za troskliwość, odpisywał na listy 
i na telegramy, wyprawiał posłańceów — lecz 
o zbliżeniu się do Tory ani mowy być nie 
mogło — wobec tego cerbera w postaci hra- 
biego Seweryna. : 
Niebawem niepokoje domowych 1 SĄsla- 
dów ucichły i ukoiły się, gdyż stan zdrowia 
chorej coraz był pomyślniejszym. Powracałc 
ono szybko n tej silnej, znakomicie zbudowanej 
kobiety. ? 
Po dwóch tygodniach zaczęła wstawać 
z łóżka na parę godzin dziennie. Nie lubiła 
mówić o wypadku w dzień próbnego wyścigu, 
więc unikano tej rozmowy. 7r 
Szambelan odjechał już do siebie, lecz 
raz ne zawsze zaproszony na obiad koło szó: 
stej, nigdy nie omieszkał stawić się o tej po 
rze w domu Tory. "SIA i 4 
Pewnego dnia kolo dziesiątej przed połu* 
dniem Tora w rannem jeszcze ubraniu: bluzie 
białej kaszmirowej, calkiem wolno skrojonej, 
która csłą jej Postać okrywała, przepasanej 
sznurem pąsowym, staia na balkonie przylega” 
jącym do jej sypialni Wdychała z rozkoszą 
płynące ku niej wonie kwiatów. 


(Ciąg dalsny saetąpih - 


cyjny i niwelacyjny miasta, a co główniejsza, gdy- 
by był przez Radę miejską, Sejm i rząd zatwier- 
dzony i nie możnaby od niego odatępować i zmie- 
niać, tak jak to teras prawie codzień się dzieje; 
zależy to od osobistości która buduje i jakie ma 
wpływy w bwiet. Magistracie, I crył potem można 
się dziwić, łe przy takiej gospodarce miejskiej 
(podaliśmy tu kilka tylko przykładów drasty- 
czniejszych, a astki jest innych) zawsze brak 
pieniędzy daje się nezuwać i tylko dodatki Tozną 
i dłagi miasta ! 

W końcu robi Gazeta techniczna Uuw*eę, 
że te smutne stosunki dałyby się zmienić na 
lepsze wówczas tylko, gdyby w naszej Radzie 
miejskiej zasiadało więcej ludzi fachowych, tj. 
architektów, budowniczych i iaźynierów, bo ci 
prędzej wiedzieliby przynajmniej gdzie i jak 
wykonywać roboty, aby one odpowiad<ły celo- 
wi i nie trwoniliby lekkomyśs.nie grosza, jak 
się to dzieje teraz. Istotnie czas by już był o 
tem pomyśleć, gdyż miasto w coraz krytycz- 
niejszera zaczyna się znajdować położeniu, wo- 
bec tego, że dochody ma ograniczone, a pie- 
niądze wydaje bez rachunku. 


» * 
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Pisaliśmy już swojego czarn o zekładzie 
leczniczym dra Fiasena w Kopenhadze i onie- 
słychanie świetnych rezultatach leczenia wilka 
(gruźlicy skóry), jukoteż ospy w tym zakładzie. 
Obecnie dr. Alf, W. który niedawno zwiedził 
ten zaklad, opisuje w Gazecie Narodowej teoryę 
dra Finsena i urządzenia owego zakładu. Nad- 
zwyczaj zajmującą jago relacyę powtaraamy tu 
w oałości. 

Przed pięciu laty ukazała się w Kopenhadze 
brossura młodego lekarza Nielsa R. Finsena, która 
narobiła niemało wrzawy w tamtejszym 5 wiecie le- 
karskim. Podala ona zupełnie nowy system laczenia 
ospy, opierając się na teoryi działania chemicznych 
promieni światła na organizmy ludzkie i ustroje bak- 
teryologiczne. Dr. Finsen stwierdził szeregiem do- 
świadczeń, że promienie chemiczne, jake części 
składowe Światła słonecznego, sprzyjają rozwojowi 
bakteryj i zarazków. Dadzą się one jeinak wyłą- 
ozyć przez zastosowanie barwy czerwonej, pochła 
niającej, jak wiadomo, barwę fiol tową, niebieską i 
ultra-fioletową, będącą zabarwieniem tych właśnie 
promieni. 

Wystarczą więc usunąó chorego na ospę z 
pod działania chemicznych promieni światła, zasła- 
niając szczelnie okna i drzwi czerwonemi zasłonami 
i powługując sią w nocy lampą zaopatrzoną w cie- 
mno-czerwony kloza, aby wstrzymać rozwój ospy i 
zapobiedz silnej gorączce repnej, występującej za- 
zwyczaj w drugim okresie choroby. W ten sposób 
leczona ospa, w połączeniu ze zwykłemi przeciwgo- 
rączkowemi Środkami lekarskiemi przemija w 8 lub 
w 12 dniach, nie pozostawiając po sobie żadnych 
śladów i szwów, które były dotychczas postrachem 
dla wssystkich chorych, j i 

Teoryə prof, Finsena przyjęto z niedowierzaniem. 
Liczne doświadczenia i maduwyczajnie pomyślne 
przebiegi kuracyi zjednały jej jednak ogromne u; 
znanie. Dzisiaj znajduje się w każdym szpitalu ina 
każdej klinice prywatnej osobna Bala, zwana „salą 
Finsena" zaopatrzona w czerwone szyby, klosza i 
zasłony, w której leżą chorzy na ospę. System ten 
przyjąco w Szwecyi, Norwegii i Danii. Wkrótce po- 
tem założono w Kopenhadze instytutleczniczy (Fin- 
sen s mediciniske Lysinstytut) prof, Finsena, oraz 
stacyę doświadczalną, mającą na celu zbadanie 
wpływu światła na żyjące organizmy i zastosowanie 
osiągniętych rezultatów w praktycznej medyoynie. 
Rezultaty te są niesłychanie doniosłe. Prot, Finsen 
wykazał w ciągu ostatnich trzech łat, że promienie 
światła leczą bezwarunkowo wszystkie powierzcho- 
wne lokalne i bakteryologiczne choroby skóry. 

W wypadkach grużlicy skóry, zastarzałego i 
świeżo wytworzonego wilka (Lupus vulgaris) udało 
się prof. Finsenow. doprowadzić chorych do zupeł- 
nego wyzdrowienia, co najlepiej świadczy o skute: 
czności jego systemu leczenia. Wynaleziony przezeń 
przyrząd, za którego pomocą odbywa się kuracya, 
składa się z niebiesko zabarwionej soczewki, (dla 
wyłączenia palących promieni ciepła) skupiającej 
promienie świetlne i zaopatrzonej w podwójne ścia- 
ny, przez które przepływa ustawicznie zimna woda. 

Ta soczewka połączoną jest z dużem zwiercia- 
dłem wklęsłem, ustawionem w odpowiedniej odle- 
głości, w celu powiększenia siły Światła i ilości 
promieni. Pacyent leży na stole poziomo, a asystent 
lab asystentka, zakrywają ową soczewką 0 podwój- 
nych ścianach zajętą przez chorobę część ciała i 
poddają ją działania skoncentrowanych i oziębio- 
nych promieni świetlnych przez 8 do 25 minut. 
Czynność ta odbywa się codziennie, aż do ukończe- 
nia kuracyi. Światło przenika chorą powierzchnię, 
niszcząc mikroby — a rana goi się szybko, usuwa- 
jąc możliwość recydywy. W jesieni i w zimie za- 
stępują światło słoneczne elektrycznemi lampami ža- 
rowemi o napięciu 70 Amperów. 

Będąc niedawno w Kopenhadze, skorzystałem 
z tej sposobności, aby zwiedzić nowo wybudowany 
zakład prof, Finsena dla chorych na Lupus. Trzy- 
stu pięćdziesięciu pacyentów przeprowadza obecnie 
kuracyę, a ato kilkanaście osób, zgromadzonych ze 
wszystkich krajów Europy i Ameryki, czeka cier- 
pliwie na swoją kolej, pragnąc się pozbyć nienle- 
czalnego dotąd cierpienia. 

Jeżeli porówna się poprzednio atosowany 8y- 
stem kuracyi wilka (Lupus vulgaris) i gruźlicy 
(trwający długie lata i podlegający na wypalaniu i 
barbarzyńskiem wyskrobywaniu zakażonych ran) z 
bezbolesną i stosunkowo » rótką kuracyą prof. Finsena, 
wówczag mimowoli oddaje sią cześć i pokłon tym 
wielkim mężom nauki, którzy nie dla siebie, lecz 
dla dobra społeczeństw pracują i oddają im w ofie- 
rze kmudne życie swoje i wiedzę, zdobytą wśród 
bezsennych nocy i trudów ! 


z 


O wyrazie twarzy i MOWIE OCA. 


W związku naukowo - literackim mówił 
profesor Nussbaum o wyrazie twarzy 1 mowie 
oczu ze stanowiska biologicznego. Prelegont za- 
znaczył zaraz na początku, że nie chodzi mu 
o zbadanie zasadniczych rysów twarzy, ©dpo- 
wiadających temu lub owemu charakterowi 
ludzkiemu, lecz o chwilowe wyrazy twarzy 1 
oczu, wyrażające rozmaite afekty. Fizyogno” 
mikę, którą rozpoczął Lavater, uprawiał dalej 
Gali, a która dzisiaj znajduje oddźw'ęk w dzie- 
łach Lombrosa, uważa prelegent zarówno z,fre- 
nologią, czyli nauką o stosunku budowy oza- 
szki do wrodzonych zdolności i popędów za 
sumę powierachownych obserwacyi, pozbawio- 
ną głębszych podstaw naukowych. W ozastch, 
gdy się te dzieła pojawiły po raz pierwszy, 
można je było uważać za coś nadzwyczajnego 
i nikogo dziwić to nie powinno, że nawet taki 
człowiek, jak Goethe, powiedział o fizyogno- 
mice Lavatera, ża dzieło to tworzy nową epo- 
kę w badaniach biologicznych. Dzisiejsze na- 
ukowe doświadczenia 1 badania wykazały Je- 
dnak, że na podstawie teoryi Lavatera, Galla i 
Lombrosa o człowieku - zbrodniarzu, nie można 
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bez naciągania sprawy dojść do żadnych ogól- pozwalają wnosić, że właściciel bierze życie ze przez j 


nych prawideł. 

Co do chwilowych wyrazów twarzy, to 
zależne są one od działania bardzo skompliko- , 
wanego aparatu mięśni twarzowyoh, które po- | 
wodują rozmaite zmiany w układzie twarzy i 
wywołują wyrazy, stale się powtarzające przy 
pewnych afektech. Jedne z nich marszczą po- 
liczek lub czoło, drugie podnoszą skrzydła no- 
aa, trzacie przesuwają i wykręcają linię ust, | 
inne obsuwają dolną wargę itd. Tak samo ma 
się rzecz i z okiem. Dotąd panują leszcze błę- 
due mniemania, jakoby zmiany w wyrazie oczu 
wywoływała sama gałka oczna. P elegent 
twierdzi, że to jest już choćby dla tego nie- 
mośliwem że oprócz ruchów pionowych i po- 
ziomych, gałka oczna nie podlega absolutnie 


żadnym zmianom. W wyrazie oozu grają T 


cydującą rolę także tylko mięśnie, które ota- 
czają ludzkie oko. Naprzykład w ohwilnch de- 
pressyi i smutku. mięśnie oczne się rozluźniają, 
powieki opadają nisko na oko i oko ma wyraz 
smutny, a ludzie takie oczy z0wią przygasły- 
mi. W chwilach radości, mięśnie podnoszą gór- 
ną powiekę, odsłaniają całą tęczówkę i dużą 
ozęść białka, przez co oczy nabierają blasku. 
Ponieważ zaś, gdy trzymać oko szeroko roz- 
warte przez czwa dłuższy, napływają doń łzy, 
więc w ten sposób powstają oczy błyszozące. 
Gdy muskuły zsuną nisko brwi I utworzą no- 
wą zmarszczkę nad nosem, wówczas w oczach 
maluje się gniew, gdy zaś brwi się podniosą 
wysoko, oczy. nabierają wyrazu zdziwienia. 
Jeżeli ktos ra wzór krótkowidza wpatruje się 
w jakiś przedmiot, położony blisko oka, tak że 
osie obydwu gałek ocznych zbliżają się do 
siebie, a tęczówki ze źrenicami zbliżą się do 
nosa, wówczas wzrok taki nazywamy przeni: 
kliwym. Przeciwnie, gdy osie gałek rozchodzą 
sią i zbliżają ku zewrętrznym kątom oka, 
wówczas Oczy nabierają wyrazu wpatrzenia s'ę 
wdal, zamyślenia. 

Otóż, że te zmiany wyrazu pochodzą z 
ruchów mięśni twarzowych i ocznych, podra- 
żnianych rozmaikymi afektami, to jest wiado- 
mem powszechnie, a rozmaici artyści (malarze, 
aktorowie) wyzyskali to już znakomicie w 
swoich dziełach. Prelegentowi nie chodziło też 
o stwierdzenie tego faktu, że między afektami 

[a systemem mięśniowym istnieje silny związek, 
| vauważyć to może każdy a naukowo opraco- 
eiie już tę kwestyę między iunymi, tacy 
į uczeni, jak Darwia. Według prelegenta, nai 
| vaai jest rzeczą, na jakiej drodze Odby- 
wa się ta komunikacya afektów z mięśniami. 

Owóż, zdaniem prof. Nussbauma, afekty 
zanim oddziałają na system mięśni"wy, prze- 
mienieią się w czucia zmysłowe jak smak, po- 
wonienie, dotyk i t d. Czucia ta pobudzają 
mięśnie do odpowiednich ruchów i tak afekte 
dopiero za pośrednictwem czuć, wpływają na 
takie a takie zmiany. Przyjemny afekt 
wywołuje grymas odpowiadający jakiemuś 
przyjemnemu podrażnieni" zmysłowemu i od- 
wrotnie. Dlatego też fotografie ludzi, mających 
w ustach coś gorzkiego, wyglądają tak, jakby 
na nich fotografowane były indywidna doświad 
| ozające jakichś znacznych psychicznych przy- 
krości. Człowiek, przygnieciony materyalnym 
ciężarem, podobnym jest zupełnie do człowieka 
obarczonego smutkiem. Kto widział kiedy ucz: 
nia, pytanego przez profesora, gdy lekcyi 
uczeń nie umie, ten łatwo mógł zauważyć, jak 
przykrości psychiczne zamieniają się w rozma- 
ite nieprzyjemne senzacye zmysłowe. Uczeń 
taki” będzie podnosił oczy, krzywił się, pocierał 
ezoło, skrobał głowę, jednem słowam będzie 
się tak zachowywać, jak człowiek, doświadcza- 
jący przykrości fizycznych. 

Naturalnie, że to pośrednictwo wrażeń 
zmysłowych, daje powód do znacznych kombi- 
nacyi ruchów mięśni twarzowych. Na wyraz 
niejednego afektu składają się podrażnienia 
rozmaitych cznó zmysłowych, ale że to pośre- 
dnietwo istnieje, na to według prelegenta, są 
jeszce inne dowody, oprócz podobieństwa wy- 
razów, spowodowanych ozuciami zmysłowemi. 
Stąd też pochodzą, zdaniem prelegenta, przeno- 

śnie językowe, naprzykład: ciężki smutek, 
gorzki żul, kwaśny humor, słodkie uczucie, 
Gzarna rozpacz i t p. Literalnie zdan'a te nie 
mają sensu, ale wzięte przenośnie, wskazują na 
to, że już dawno zauważono w wyrazie twarzy 
pokrewieństwo afektów z csuciami zmysło- 
wemi. i 44 
Pokrewieństwo to daje się stwierdzić je- 
szcze w inny sposób. Oto, jeżeli ktoś zrobi ta 
ką minę, jak człowiek, który ma w ustach coš 
gorzkiego i przez dłuższy czas ją zatrzyma, 
wówozas człowisk taki zaczyna naprawdę czuć 
gorycz. Albo inny przykład. Gdy się patrzeć 
wprost w słońce, tak że oko podlega zbytnie- 
mu pod'ażnieniu z powodu jaskrawego świa- 
f tle słonecznego, wówczas powieki się zsuwają, 
a mięśnie naokoło oczodołu kurczą się gwałto- 
wnie w glękokie bruzdy. Gdy taką minę zrohić 
do świasła lampy, które wcala oka nadmiernie 
nie drażni, wówczas po dłuższem zatrzymaniu 
tej miny światło lampy tak zacznie drażnić 
oko. jak światło słoneczne. rz 1 
wyrazu twarzy, Czyli skułkv, na miejsce CZUCIA 
zmysłowego, czyli przyczyny, daje.się zauwa- 
żyć także w stosunku wyrazów twarzy do afe- 
któw. Naprzykład dobrzy aktorzy. oheąc mi- 
miką i gestykulacyą dać wyraz uczuciom, któ 
re miotają przedstawianymi przez nich osoba- 
mi, wpadają często w taki zapał, tak się tem 
Go przedstawiają przejmują, że doświadczają 
tych samych uczuć, co przedstawiane przez 
nich osoby. Analogiczny wypadek obserwować 
można także na płaczkach pogrzebowych. Wy- 
najmuje się je za pieniądze, a więc miny i jęki 
ich są z początku robione na zimno. Bardziej 
jednak nerwowe z nich już w krótkim czasie 
tak rię tymi minami i jękiem swoim przejmu- 
ją, że zaczynają naprawdę odczuwać te afekta, 
które wywołują płacz i łzy, że płaczą 1 jęczą 
naprawdę, Ta analogia między stosunkiem wy- 
razu twarzy do afektów i do ozuć zmysłowych, 
ta sama w jednych i-w drugich możliwość 
przestawienia skutku za przyczynę, jest dla 
preleg"nta argumentem, że poszczególnym afe- 
ktom odpowiadają poszczególne czucia zmysło- 
we Dopiero za ich pośrednictwem pobudzają 
sfokta mięsnie do ruchu i wywołują odpowie- 
dnie wyrazy twarzy i oczu. . 
Co się tyczy stalych rysów charakteru, 
uwidocznionych na twarzy, to prelegent jest 
zdania, że pod tym względem można tylko 
bardzo niepewne otrzymać wskazówki. Jeżeli 
naprzykład jakiś człowiek często się cieszy i 
odpowiednio do tego marszczy twarz swoją, to 
o jakimś czasie porobią się odpowiednie rysy, 
kóre już trwale zostają. Gdy się więc widzi 
człowieka z pionową zmarszczką nad nosem, 
to można przypuszczać, że ten człowiek jest 
skłonnym do niezadowolenia. Podniesione ką- 
! ciki ust i stała bruzda obok vich na policzku, 
TEK TU R do krycia dachów AL 
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TEKTURĘ ULEPSZONA, OGNIOTRWAŁĄ do kry- 

cia dachów wysokich gatunków, rola 10 metrów 
[Jod 38. do 3 wir. 50 ot. 
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strony wesołej, bo przywarł mu uśmiech do 
twarzy i t. p. Po 7a tem co € ł 
form w budowie twarzy lub czaszki żadnych 


definitywnych sądów wydawać nie można. 
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(W sprawie nowych opłat na posłańców telegra- 
ficznych). 

Z pod Rohatyna nam piszą: Mam to silne 
przekonanie, Szanowna RBedakoyo, że gdybyśmy 
częściej i głośniej upominali się za sobą, głosili 
z pomocą pism "aszych krzywdy i przykrości, 
jakich doznajemy i, ujmującjsię za sobą, głosili 
(fakty wypływające bądź z lekceważenia nas 
|przez rząd, bądź z zapominania o wszystkich 
biednej Galicyi prawach — nie mielibyśmy i 
połowy dotkliwych ujarzmień, które nas gniotą. 

Baran poddeje się bez stęknięcia nożowi 
nawet — ja cenię takie tylko natury, które 
| bronią się do ostatka i krzykiem, jeżeli już 
| ozem innem nie są w stanie, protestują przeciw 
czynionemu im gwałtowi. ET « 
Czyż w istocie tak dobrze nam się dzieje, 
| że w niczem i nigdy stęknięcie nie jest na 
, swojera miejscn ? 1 

Proszę o zwrócenie uwagi choóby na jedną 
'z tych codziennych drobnostek, z których 
'składa się ułatwianie nam życia, przez władze 
„odnośne — na obecne rozporz dzenie, tyczące 
"się telegraficznych depesz. Mieliśmy dotychczas 
taksę dla posłańca -- dziś zmieniono to i wro- 
cono do dawnego, tj. do utrudnienia i kosztów 
znacznych dla stron telegrafujących. „Chcesz 
nadać depeszę ? Zruuszają cię do złożenia kau- 
cyi. Prosisz o pokwitowanie kwoty złożonej 
jako kaucyę? Odpowiadają ci, że nie potrzeba, 
bo sługa telegrafu odniesie ci za parę dni pie- 
niądze, skoro odpowiedź (ze stacyi, dokąd twój 
(telegram nadany został) nadejdzie. ile posłańca 
zapłacono odnoszącego depeszę do miejsca za- 
mieszkania adresnta. Zdarza się jednak często, 
że chodzisz i chodzisz do biura, upominając 
się o zwrot twej kaucyi i nie n'e odbierasz 
prócz odpowiedzi: ża jeszcze nia nadeszła wia- 

omość, łe poszukują w książkach protokołu 
it. p. Albo jestes we Lwowie n. p. 1 potrze- 
bujesz zatelegrafować po konie do domu. Każą 
ci kaunyę składać, nie bacząc, że odjeżdżasz 
nazajutrz z hotelu i nie możesz czekać aż ci 
ją oddadzą. Kaucya przepad», a ty zamiast 30 
ot., które są zwykłą zapłatą posłańca u nas 
nawet na odleglość 3 mil, ponosisz wydatek 
kilkn reńskich. Zważywszy to wszystko, łatwo 
będzie każdemu zestawić bilans strat, które 
publiczność ponosi, prócz niewygody z nowego 
rozporządzenia. Powiadają o stratach telegra- 
ficznego zarządu W obec dotychczasowego po- 
rządku dziwić siętylko temu trzeba, bo sumien- 
nie rzecz biorąc, w całej Galicyi posłaniec nie 
kosztuje 40 ct., chyba w niezmiernie rzadkich 
wypadkach, gdy odległość stacyi wynosi mil 
| . 
, 4 do 5ciu. i 

Zresztą, jeśliby i tak było, że ma zarząd 
telegrafów stratę, niech podwyższy taksę za 
posłańców z 40 ct. na 60 i 60 ct, to znaczy 
na wydatek podwójnie wyższy od zwyczajnej 
zapłaty posłańca u nas. bo chłop nasz chętnie 
chodzi i chodzić umie, a nie czyni mu to ża- 
dnej przykrości i zwinie się prędko, nieledwie 
jak koń przebiegając Odległość wskazaną bez 
zmęczenia, wiąc też i zapłatę 40 ct. uznaje za 
dostateczną ze trud tek mały. Publiczność chę- 
tnie' ponies'e stratę na taksę raz ustanowioną, 
niż nieustanną niewygodę i niep*wność, i za- 
rząd telegraficzny pewnie lepiej na tem wyj- 
dzie, viż na manipulacyi poszczególnych urzę- 
dników, którzy powinniby wobec nowej usta- 
wy, nie wymawać kauoyi, alo wiedzieć o odle- 
głościach stacyi,od otaczających ją miejscowo- 
ści, po prostu mieć mapki dokładne, j*kio ma- 
ją wojskowi z oznaczeniem każdej wsi, 00 tru- 
dności żadnej nie przedstawia w manipulacyi 
nakładania opłaty od posłańsoa, a nie dowolnie 
(sobie roczynać i nudzić i nnżyć putliczność, i 
„na wyzysk ją narażać, korzystając z tego, że 
każdy w pośpiechu zmuszony jest zapłacić co 
zażąda urządnik telegrafiozny. Może się rie 
barlzo mylę, jeśli twierdzę, że obecnie ilcść 
(depesz zmniejszyć się musiała 0 połowę, bo 
każdy tylko w ostatecznym TaZl* telegrafuje, 
gdy dawniej telegrafował nieraz dla  wiasnej 
przyjemności, płacąc sam z góry oznaczoną taksę 
za posłańna, a nie zostawiając jego oplaty adre- 
sa owi, któremu taka niespodzianka wogle m! 
„łą nie jest, gdy mu przychodzi np. za wiado: 
mość, że się komuś synek urodził, lub że me- 
chanik prosi © konie, albo, że mu życzysz 
wszelkich pomyślności in gratlam Nowego roku, 
' zapłacić guldena lub dwa za jedną depeszę. 

W każdem państwie, mającem preternsye 
do cywilizacyjnego doskonalenia się. depeszę i 
posłnńos z góry się opłaca raz na zawsze po- 
stanowioną takgą — u nas było tak i była do- 
brze, ala zostać nie mogło, bo we wszystkiem 
wracemy do gorszego — bo mamy telegrafy, 
poczty i koleje nie dla wygody publiczaośoi, 
ale dla wygody odnośnej biurokracyi, bo opła- 
ty gnieśó mas muszą zewsząd bezmierne — bo 


lepszego, zaraz nam 

pozazdroszczą tego odnośne wła”ze i nakładają 
czemprędzej większe ciężary. Słyszę, że nieba- 
,wem i karty korespondencyjne z 2 centów wyjdą 
na 5 helerów zamiast żeby były tańsze, jakby 
powinne. A. jednak przykład zviżenia opłaty li- 
stów na 5 et. dowiódł, jak bardzo przyczyniło 
to dochodów poczcie — to samo było z usta- 
nowieniem koretpondentek. Pakiety i przekazy 
są jeszcze dziś zanadto drogo płacone i każdy, 
kto ma większą korespondenoyą, wie dobrze, 
jaką ogromna rubrykę czynią mu posyłki na- 
dawane i odbierane. Dla ożywienia ruchu i 
handlu vawst powinneby poczty zmniejszyć 1 

te opłaty, a nie podwyższać żadnej. 


i 


' akoro cokolwiek się zrobi 


Dyrekcya nowego teatru. 


W sobotę wieczorem odbyło mię posiedzenie 
komisyi teatralnej, na które zaproszono dyrektora 
teatru p. Hellera celem wysłuchania jego opinii w 
kwestyi, co uważa dla teatru za lepsze: czy prowa. 
dzenie teatru we własnym zarządzie, czy też spółkę 
nowego dyrsktora teatru z gminą, czy wreszcie wy- 
puszczenie teatru w dzierżawę? | 

Na pierwszy punkt odpowiedział p. Heller, że 
prowadzenie teatru we własnym zarządzie gminy 
byłoby rzeczą idealną, ale doradzać tego nie moża, 
gdyż wymagałoby to wielkich wkładów ze strony 
gminy, a mimo to gmina nie mogłaby refiektować 
na zyski, gdyk te są zależne od repertuaru i do- 
boru sztuk. Kierownik, który z ramienia gminy 
rządziłby teatrem, musiałby mieó władzę nieogra- 
niczoną. „agp s 

Spółkę prywatnego przedsiębiorcy z gminą 
uważa za rzecz wprost niemożliwą, jak w ogóle 
wszystkie spółki w teatrze — gdyż władza w te- 
atrze musi być w jednem ręku. Dalej prowadzenie 


TOWA MASĘ w go acym stanie do izolowa- 
damentowych 


Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne 
Lak asfaltowy świecący do konserwacyi 
dachów tekturowych, żelaza i drzewa. 

Smołę angielską bezwodną, 


ednego spólnika dramatu, a przez drugiego 
opery, jest również rzeczą niemożliwą, gdyż albo 
Przedsiębiorstwo teatralne powinna gmina 
— zdaniem p. Hellera — oddać w dzierżawę w 
drodze konkursu. Drogę tę uważa za najwłaściwszą, 
Miasto chcąc, aby teatr stał na odpowiedniej wy- 
Żżynie, powinno dać jak najdalej idące ulgi, a kon- 
trolą nad dyrektorem wykonywać za pośrednictwem 
stałej komisyi artystycznej, delegowanej = łona Ra- 
dy miejskiej. Komisya ta miałaby wpływ na reper- 
t ar, wystawienie sztuk itd., to znaczy, że dyrek- 
tor teatra przedkładałby jej do rozpatrzenia i za- 
| twierdzenia repertuar trzymiesięczny. Ponieważ zaś 
jest jeszcze komisya artystyczna Wydziału krajo 
wego, gdyby więc teatr wydzierżawiono, to nowy 
jego dyrektor przy pomocy tych dwóch  komisyi 
mógłby postawió teatr na odpowiedniej wyżynie. 
Nad opinią powyższą rozwinęła się obszerna 
dyskusya. Dr. Lilien stwierdziwazy, Że uważa p. 
Hellera za najodpowiedniejszego kandydata na po- 
sadę dyrektora nowego teatru, zapytał go, pod ja- 
kimi warunkami wziąłby nowy teatr w dzierżawą. 
P. Heller odpowiedział, iż ma zamiar ubiegać 
sią o nowy teatr i Że radby wydzierżawić go na 
lat dziesięć, a w takim razie ofiarowuje gminie na 
wyłączną własność wszystkie muzykalia, oraz całą 
bibliotekę dramatu i komedyi, przedstawiającą war- 
tość 20.000 zł. W bibliotoce tej znajduje się 506 dzieł 
muzycznych i z górą 3000 dzieł dramatycznych. 
Nadto za połowę wartości odstąpi p. Helłer gminie 
wszystkie kostyumy i dekoracye łącznej wartości 
80.000. Aby wytłómaczyć wysokość tej cyfry, na- 
leży tu stwierdzić, że oprócz kostynmów do dra- 
matu i komedyi należą t. także kostyumy i deko- 
racye do operetki i opery. Cyfra ta mie wyda się 


| 


za wysoką nikomu, gdy się przekonać, co p. Pawli- | 


kowski oszacował na 30.000, ofiarowując inwentarz 
teatru krakowskiego nowemu teatrowi we Lwowie. 
P. Heller podał dokłądny wykaz dekoracyi i ko- 
styumów, przyczem liczył kostyam po 15 zł. Są 
tam jednak kostyumy, które kosztowały i po 100 
złr. Uzasadniając również, dlaczego biblioteka jest 
tak drogą, wykazał p. Heller, że tej biblioteki, tak 
jak ona teraz się przedstawia, nikt za 20.000 dziś 
nabyć by nie mógł. ()fiarowując to wszystko, za- 
strzegł się p. Heller, że czyni to z prostego obo- 
wiązku i nie uważa tego za żadną ofiarę. Nie u- 
czynił też tego zależne od tegn, czy gminafjpóźniej, 
po jego dzierźawie, nowy teatr wydzierżawi, czy 
też prowadzić go będzie we własnym zarządzie. 

Na zapytanie, czy p. Heller utrzymałby daro- 
wiznę w mocy na wypadek, gdyby gmina wydzier- 
żawiła teatr na lat 6, odpowiedział zapytany. że 
bibliotekę muzyczną i dramatyczną ofiarowałby bez- 
płatnie a dekoracye i kostyumy za !/, wartości. 
(Nadmienić tutaj musimy, że darowizną tą obajmuje 
p. Helłer i to, co sprawi jeszoze w przyszłości). 
P. Heller czyni to dlatego, aby przekonać, że nie 
chodzi mu wyłącznie o zyski z przedsiębiorstwa. 
Pragnie on tylko amortyzować włożony przez sie- 
bie kapitał, a wywalczony pracą inwentarz ofiaro- 
waje gminie. 

Na zapytanie jednego z członków komisyi, 
oświadczył p. Heller, że obok dramatu, prowadziłby 
operę i operetkę, gdyż bez operetki już choćby dla 


muzykowi że  „zdradził* 


i wa medal złoty za najbogatszy zbiór. 


„najpiękniej świadczy o p. Hellerze teraźniejszy 
stan sceny lwowskiej i uznanie publiczności, która 


do jakichś stałych jeden dział, albo drugi musiałby na tem ucierpieć, ; bardzo licznie uczęszcza na przedstawienia. 


' KRONIKA. 


j Lwów i3 listopada. 

Wiadomości urzędowe. Wydział krajowy za- 

mianował dr. Ludwika Doboszyńskiego i dr. Edmun- 
r da Supińskiego sekundarynszami św. Łazarza w 
| Krakowie. 
Konkursa rozpisują: Dyrekcya poczt i tela- 
, grafów na posady ekspedyentów : w Trzęsówce po- 
'wiatn kolbuszowskiego z poborami 3 O zł, i w Nie- 
gowicach powiatu bochóńskiego z poborami 190 zł.; 
| kaucye 200 zł. Termin do 1 grudnia. 

Werdykt wedle „najlepszego“ przekonania. 

Ruch katolicki pisze: „Z autentycznego żródła do- 
wiadujemy się, że podczas narad sędziów przysię- 
głych owego krytycznego ezwartku, 8 z nich odpo- 
wiedziało na pytania co do winy Wędrychowskiego : 
tak. Wówczas atoli jeden adwokat i dwóch żydów, 
należących do ławy przysięgłych, poszli wstawiać 
się, prosić i błagać o litość nad oskarżonym Wę-. 
drychowskim. Rzeczywiście też jeden » przysię- 
głych zmienił swoje wotum już w chwili, gdy 
zwierzchnik ławy wychodził dla ogłoszenia w -r- 
dyktn*. 

Echo walki o dyrekturę w Tow. muzycznem. 

Odbył się wczoraj we liwowie pojadynek na pała- 
sze między jednym ze znanych muzyków i kompo- 
zytorów a pewnym prawnikiem. Muzyk otrzymał 
lekkie cięcie w ucho, zaś prawnik nieznaczną ran ę 
|» rękę. Charakterystycznem jest, że obaj zapaśni- 
cy byli zwolennikami kandydatury Melcera, ale 
| prawnik tak samo jaki prof. Molcer} w ostatnich 
chwilach walki o dyrekturę zarzucili byli owemu 
sprawę Malcera , ` zarzut 
ten jednak był całkowicie niesłuszny, 

Wystawa złocieni w Doma narodnym i dasi- 
siaj, w dniu jej ostatnim, gromadzi licznych wi--, 
dzów, ależ bo jest na co patrzeć i czem Się za- 
chwycać. Do wymienionych w sobotą okazów dodać 
musimy jeszcze następujące, które budzą ogólny 
podziw znawców już to swym kształtem już też efe- 
ktownością barw: złocisty „Soleil d'octobre* Kli- 
mowioza „Edith Tabor“, „L'Isóre*, amarantowy 
„Vicar of Fxmouih*, różowy „Waban“. 

Wynik sẹda konkursowego jest następujący : 

Dyplom honorowy otrzymała firma Jana Kli- 
mowicza ze Lwowa za doborowy zbiór i najlepszą 
hodowlę. Mikołaj Woliński -e Lwowa otrzymał 
medal złoty za dobrą hodowlę kwiatów wysokopien- 
nych i liczny zbiór odmian, Wilhelm Stark ze Lwo- 
Stanisław 
Piątkowski ze Lwowa medal srebrny za piękny i 
liczny zbiór. Józef Szychowski ze Lwowa medal 
srebrny za piękny zbiór. Jan Bieniak ze Lwowa 
medal srebrny za piękne odmiany, Fabian Hungen- 
dorf z Krzeszowic medal srebrny za liczny zbiór. 
Jan Kawecki ze Lwowa list pochwalny Ludwik 
br. Briickmann z Monasterca list pochwalny. 

W dziale bukieciarstwa i ciętych kwiatów : 
Tomasz „Kaczyński ze Lwowa medal złoty za pię- 
kne wiązanki fantazyjne, Mikołaj Woliński ze 
Lwowa medal złoty za piękne wiązanki fantazyjne, 


braku dobrzs wyówiczonej orkiestry i chórów, opery | Dr. Jan Pawlikowski z Medyki medal srebrny 


należycie wystawić nie można. 
Dalej rzekł, że kierownika teatru, któryby nie 


za cięte kwiaty (ogrodnik Antoni Koziarski), 
Wilholm Gold z Krasiceyna medal srebrny za 


liczył na zyski dla siebie, uważałby za nieodpowie- | Kwiaty cięte. Fabian Hungendorf medal bron- 


dniego. Chęć zyskania jakichś dochodów może być 
tylko bodźcem do dobrego prowadzenia teatru, gdyż 
zyski są wtedy, gdy do teatru chodzi publiczność, 
a chodzi ona wówczas, gdy teatr pod każdym 
względem jest dobrze prowadzony i sztuki odpowie- 


zowy za wiązankę fantazyjną. Józef Fida z Ta- 
manowie list pochwalny za kwiaty cięte i 
wiązankę. Dr. Bronisław Radziszewski podziąkowa- 
nie za obesłanie pięknemi i licznemi okazami. Ta- 
kie samo podziękowanie otrzymała szkoła Zjedno: 


dnio dobrane. Eksperymenta SĄ dopuszczalne, mo- | czonego gal. Tow. ogrodniczego i pszezelniczego. 


Żna dać dla zalet literackich jakąś sztukę, o której 
z góry się wie, iż kasy nie zrobi, ale eksperymenta 
te nie mogą być częste. 

Zyski rozumie p. Heller tak, jak to juź wy- 
żej wspomniano, tj aby mógł teatr lepiej prowa- 
dzić i większe czynić wkłady, gdyż walka z de- 
ficytem nie może dobrze wpływać na kierownictwo 
teatru. 

W toku dyskusyi wyłoniła sią także sprawa 
znanego listu, wystosowanego do rady miejskiej w 
roku zeszłym, listu, który obraził naszą reprezen- 
tacyę. Otóż p. Heller stwierdził, iż list ten był pi- 
sany i wysłany, gdy p. Hellera we Lwowie nie 
było, i że tonu i treści jego nie znał. P, prezyden- 
towi miasta zaś już raz był oświadczył, że dotych- 
czas jeszcze treści tego listu nie zua, gdyż go nie 
czytał. 

Na zapytunie dra Małachowskiego, w jaki spo- 
sób komisya artystyczna mogłaby wpływać na dy- 
rektora teatru, aby jej wola była wykonywaną, 
odpo siedział p. Heller, że może się to stać na 
podstawie zastrzeżeń, poczynionych w kontrakcie, 
na mocy których komisys mogłaby udzielać kie- 
rownikowi teatru upomnień, nazładać kary i t. p. 
Przytem dodał p. Heller, że zgodziłby się na wgl»- 
danie członków komisyi do jego ksiąg rachunko- 
wych, ażeby komisye mogły potem stosownie do 
dochodów stawiać dyrekcyi odpowiednie wymaga- 
nia. Takie współdziałanie dyrektora z komisyami 
byłoby zdaniem p. Hellera z ogromnym pożytkiem 
dla sceny. 

W dalszym toku dyskusyi zrobił p. Heller 
trafne spostrzeżenie, że wogóle publiczność lwow- 
ska jest bardzo życzliwą dla teatru i jest, jak to 
się mówi w sferach teatralnych, „publicznością tes- 
tralną*, lecz zarazem jest ona nadzwyczaj czułą na 
repertuar. A więc zbyt częste karmienie jej sztu- 
kami, posiadającymi t. zw. „głębszą* wartość lite- 
racką, może zmniejszyć uczęszczanie publiczności 
do teatru. Pomimo tego uważa p. Heller, że takie 
sztuki, chociaż niezbyt często, trzeba wystawiać 
i to z możliwą okazałością i starannością, a to głó- 
wnie dlatego, by nie negować nowych kierunków 
dramatycznych, lecz owszeć zaznajamiać z nimi pu- 
bliczność, która zawsze jest najlepszym sędzią. Są- 
dzi p. Heller, że takie uwzględnianie dzieł drama- 
tycznych nowego kierunku o t. zw. „głębszej“ 
wartości będzie znacznie ułatwienem w nowym 
teatrze. 


Wszystkie te oświadczenia sprawiły doskonałe 
wrażenie. Można z całą głusznością powiedzieć, że 
wszystkie Bfery interesujące Się sztuką dramatycz- 
ną, a więc komisya art. Wydziału krajowego, pu- 
bliczność, prasa i artyści uważają p. Hellera za 
jedynego kandydata, odpowiadającego wszystkim 
warunkom do kierowania naszą sceną. Lecz czył 
jest sprawa, w którejby nie było ludzi patrzących 
na nią inaczej niż większość? Ma też i p. Heller 
przeciwników, co prawda nielicznych, a podnoszą 
oni przeciwko niemu ten zarzut, że wrzekomo on 
nie posiada wysokiego literackiego wykształcenia. 
Na czem się ten zarzut opiera, nie mogliśmy się 
dowiedzieć. P. Heller posiada akademickie studya, 
jest więc wogóle człowiekiem wykształconym. Da- 
wniej, pisywał recenzye teatralne, więc ma zamiło- 
wanie do zawodu, któremu poświęca się w rozmal- 
tym stopniu już lat 18. Nieraz jeździł za granicę 
dla studyowania tamtejszych teatrów, wreszcie jak 
żaden dotąd u nas dyrektor żyje w doskonałej 
zgodzie z artystami. Czyż więc nie zasługuje on na 
nazwę bardzo odpowiednego dyrektora? Zresztą 


Nagrody dla współpracowników: Franciszek 
Singer (firma J. Klimowicza) medal srebrny, Jan 
Gajdacz (prof. Radziszewski) medal bronzowy, Sta- 
nisław Przewara (Zjedn. Tow. dla ogrodn. i pszczel.) 
medal bronzowy i Józef Jucha (firma Kaczyński) 
list pochwalny. 

O wyniku głosowania publiczności, 
się dopiero po zamknięciu wystawy, które 
dziś wieczorem. 

Gruba mgła osłania sprawę obydwóch wiel- 
kich kradzieży, popełnionych we Lwowie przed ty- 
godniem. Ani w sprawie obrabowania wozn poozto- 
wego, ani w sprawie kradzieży w magistracie nie 
wykryto nic nowego, jak chyba, że osoby podej- 
rzane o spełnienie tych kradzieży, nie miały z nie- 
mi nic wspólnego, więc wypuszczono z aresztu i 
byłego strażnika magistratu, Susia, i stróża Kuśnia- 
rza i małżonków Steciów. Co do Staciowej, to 
wprawdzie nie wyjaśniło się jeszcze dotychczas 
pochodzenie oweg » stuguldenowego banknotu, któ- 
rym Steciowa płaciła swe długi w szynku, lecz po- 
nieważ ma ona w domu małe dziscko, a nie można 
było go pozbawiać opieki matczynej, więc i Ste- 
ciową wypuszozono. Po za tem nie ma ani słychu, 
ani dychu o sprawcach tych kradzieży. 

Zjazd delegatów „Gwiazd“. Z okazyi 30-tej 
rocznicy „Gwiazdy* przemyskiej i poświęcenia jej 
nowego gmachu, rozpoczął się wczoraj w Przemy- 
ślu zjazd delegatów „Gwiazd” z całago kraju. Przy- 
było ogółem 67 delegatów. Rano w rali Stowarzy- 
szenia powitał przybyłych dr. Doliński wicebur- 
mistrz Przemyśla, i prezes „Gwiazdy* przemyskiej 
ks. Łabuda. Potem w pochodzie udano się do ko- 
ścioła katedralnego, gdzie ka. biskup Pelczar od- 
prawił solenną Mszę św. O godzinie 2 w sali So- 
koła odbył się obiad, na którym wypowiedziano 
wiele pięknych, patryotycznym duchem owianych 
toastó s, Dzień ten zakończono uroczystem zebra- 
niem w „Głwieżdzie”, na którem wygłoszono kilka 
podniosłych przemówień i wykonano kilka utworów 
mnzycznych i deklamacyj. Dziś będą delegaci obra- 
dowali nad utworzeniem Związku „Gwiazd“ na 
wzór Związku „Sokołów . 

Powiatowa kasa chorych w Nowym Sączu— 
wedle wieści, które niedawno na zjeździe kag cho- 
rych we Lwowie obiegały — miała być bliską 
bankructwa. Owóż starosta powiatu nowosądeckiego, 
p. Jarosz, zarządził wskutek tych wersyi rewizyę 
ksiąg i gotówki tej Kasy, a ścisłe dochodzenie to 
stwierdziło — jak p. Jarosz publicznie ogłasza — 
że stan powiatowej kasy chorych w Nowym Sączu 
jest ze wszech miar świetny, a prowadzenia ksiąg 
rachunkowych wzorowa. 

Pierwszy kurs nauki dla kierowników, ka- 
syerów i czł nków zarządu Spółek oszczędności 
i pożyczek odbędzie się w Nowym Sączu od 4-go 
do 16-go grudnia b. r. pod kierownictwem dr., 
Stefczyka. Kurs jest bezplatny, a niezamożni kan- 
dydaci mogą otrzymać z funduszów krajowych za- 
siłek na pokrycie wydatków rzeczywistych, z u- 
czestnictwem w tej nauce połączonych. Termin 
podań o przyjęcie upływa z dniem 24 bm. Podania 
nadsyłać należy do Biura Patronatu dla spółek 
oszózędności i pożyczek przy Wydziale krajowym 
we Lwowie. 

Walne zjromadzenie Towarzystwa Biblioteki 
Błuchaczów prawa we Lwowie odbędzie się we 
środę dnia 15 b. m. o godz. 7 wieczór w sali III 
Uniwersytetu. 

Rada zawiadowcza Biblioteki słuchaczy prawa 


dowiemy 
nastąpi 


: zamianowała dr. Wilhelma Bindera, członka Rady 
'uadzorczej gal. Banku dla handlu i przemysłu i dr. 


czę zip. 


Fabryka osusza nsfaltem najbardziej rzuilgocone ściany 
w mieszkaniach, niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny, 

Fabryka wykonuje swoimi ludźmi pokrycia 
taktarowa oraz reperacya tychże. Dłngolętnią trwałość pors- 


dachowa 


Tadeusza Trzcienieckiego, adwokata w Tarnopolu, 
Członkami założycielami Towarzystwa. 

Dem Sióstr Służebniczek Serca Jezusowego 
przy ul. Słodowej l. 10 poświęcił wczoraj uroczyście 
SB. kanonik Lenkiewiez w asystenoyi księży: pra- 
faia Gnatowskiego, proboszcza Chęącińskiero, Le- 
| Wandowskiego i Piotrowicza. Dom ten nabyły Bio- 
itry Służebniczki za 24,000 nłr. re składek. Znaj- 
uje się tam oprócz ubikacyj potrzebnych dla 
Zakonu, także przytulisko dle sług, któremi Siostry 
te się opiekują i dają im przytułek i »ajęcie ohwi- 
Owe, gdy sługi nie mają zarobku; więc w zakła- 
dzie tym sapracowują sobie chleb praniem i praso- 
| Waniem, które to robety Siostry Słażebniczki przyj- 
| Mują od publiczności. Nadto wielce pożytecznym 
J8.t sakład ten z tego względu, Że kształci zakon- 
| ice na dozorczynie chorych, o które — jak wia- 
dmo — zwłaszcza przy chorobach zakażnych, wa 
Lwowie ciągle bardzo trudno. 

Po ceremonii poświęcenia nastąpiły prodakcye 
chóra siug, następnie zaś przemawiali ks. kanonik 
Llenkiewiez, prof. dr. Kalina, prof. Żuliński i ks. 

ewandowski, życząc Zakonowi powodzenia w jego 

Pięknych zadaniach. Zgromadzenie lwowskie, któ- 
, temu przewodami Siostra Weronika Zmudzińwka, jest 
filią zgromadzenia istniejąsego od lat paru w Kra- 
owie, a założonego przez ks. biskupa Polczara. 
| Z dziedziny przemysłu. Piszą nam z Podha- 
Jeckiego: Kiedy wracałem z tarnopolskiego jarmarku 
św, Anny, doszła mnie wiadomość o pożarze nosow- 
skiej fabryki syropu kartofianego. Fabryka ta spo- 
Żywająca rocznie pięćset wagonów kartofii, jest 
Ł natury rzeczy dla zntejszej okolicy bardzo ważną; 
pospieszyłem tedy do Nosowa i zastałem tam gza- 
Miast fabryki zaledwo jej zesztki — świadki zu- 
pełnego spustoszenia. 

Nie poznałem tedy deiś fabryki, kiedy po- 
Wstawszy z popiołów i przybrawszy nową piękną 
szątę, znowu weszła w pełny ruch po niespełna 
trzymiesięcznej gorączkowej pracy około zewnętrz- 
nych i wewnętrznych przeróbek. i 

Nowa fabryka — bo śmiało ją tak nazwać 
można — posiada motor o 10 koni parowych sil- 
niejszy od poprzedniego motoru, posiada elektryczne 
oświetlenie i z nabytego przed pożarem doświad- 
czenia skorzystała w kierunku rozmaitych donio- 
ałych zmian, odnoszących się do lepszej fabrykacyji, 
zmniejszenia procentu nieużytków itd. i przedstawia 
sig dziś jeszcze bardziej imponująco aniżsli poprze- 
duio, Tak urządzona fabryka jest nietylko dumą 
naszego powiatu, ale może się nią szczycić kraj 
Gady 


Smutne przepowiednie dla rodu ludzkiego 
| zawiera praca pewnego Amerykanina. Wywodzi on, 
łe kula ziemska była najpierw zaludniona przez 
rasy olbrzymie, które stopniowo ustępowały miejsca 
rasom coraz mniejszym. Trudno przypuszczać, ża ta 
Gwolucya jest juk skończona, — zarówno ludzie jak 
l zwierzeta zmniejszać się będą w dalszym ciągu. 
Koń spadnie do wzrostu psa nowofundlanda, potem 
zwykłego kundla, królika i szezura. Ludzie w epoce 
niemożliwej jeszcze do określenia, będą mieli nie- 
edwie centymetr wysokości, nie dosięgną zatem 
Wielkości chrabąszcze lub konika polnego. Podróż 
Guliwera do kraju Liliputów byłaby tedy tylko 
anąchronizmem. Ale tu nie koniec tego zwyrodnie- 
nia, Inny, obdarzony bujną wyobraźnią, uczony 
Amerykański obliczył, że ludzkość zmierza wielkimi 
krokami do obłędu, który w r. 2301 będzie po- 
Wszechny. Ludzie nie przewyższą wówczaś wzro- 
Stem kilku centymetrów i tacy zdrobniali, obłąkani, 
wędrować będą po szerokim świecie. Takich to 
rzeczy dowodzą z całą powagą Amerykanie w u- 
czonych rozprawach. 

Gorsety. Rodaczka nasza, panna Tylioka, zda- 
ląc egzamin na doktorat przed paryskim fakultetem 
medycznym, poświęciła swoją tezę temu, co nazywa 
Narzędziem tortur“, czyli doniosłej sprawie gorsetu. 
Panna Tylieka dowodziła, że gorset jest w najwyż- 
Bzym stopnia antihygienicznym: uciska i wtłacza 
sześć ostatnich żeber, sprawia zaburzenia w oddy- 
Chaniu, krążeniu krwi i trawieniu, dyformuje wą- 
trobę i kolumnę pacierzową, rozwija anemię, Wre- 
Szcje sprzyja bisteryi. Panna Tylicka pragnie zaótą- 
Pić ten zabójczy artykuł toaletowy gorsecikiem płó 
Giennym, zastosowanym do figury, sięgającym tylko 
do pas:, zapinznym z przoda na guziki i zaopatrzo- 
Rym tylko w dwa fiszbiny po bokach. ` 
Kolej na Montblanc. Z Lucerny doncszą, iż 
budowa kolei na Montblanc jest faktem postanu- 
wionym. Słynna kolej na Jungirau nie daje spać 
spokojnie inżynier m francuskim, którzy postano- 
wili dotrzeć na szczyt najwyższej góry w Europie 
linią kolejową od strony francuskiej, t. j. dokonać 
przedsięwzięcia, uważanego dotychczas za zbyt fan- 
tastyczne. Najgorli rzym rzecznikiem nowej kolei 
jest Vallot, dyrektor obserwatoryum metsorologi: 
CGznego na Montblanc., Narady, prowadzone przez 
przyrodnika Devereta z Paryża, mineraloga Oifrea 
i lekarza Lópinó z Lugdunu, doprowadziły do wnio- 
sku, iż przeprowadzenie kolei jest najsupeiniej mo- 
dliwe pod względem technicznym. Kolej ma sią 
zaczynać w Oncies, jednej z trzech gmin francu- 
skich, które mają prawo wiasności do pewnej GzęŚCI 
Montblanc. Część toru kolejowego idzie przez tu- 
nel, wykuty w skale, na pozostałej zaś przestrzeni 
ułożona będzie kolej zębata, po której dźwigać bę- 
dą pociągi motory elektryczne. Siły dostarczać Lę- 
dzie Arva, płynąca bardzo bystro u stóp góry. Od 
Chåtelord siłę poruszającą dawać ma wodospad 
40 metrowy na linii kolejowej Fayet Chamounix. 
Cała linia kolejowa na Montbianc będzie miała 11 
kilometrów długości z 12-tu stacyami. Jedną z naj- 
Wążniejszych stacyi będzie szczyt Gauter na skałach 
deg Bosses, skąd podróżni odbywać będą mogli wy- 
Cieczki po najbardziej malowniczych częściach góry 
"Sry w Kanośsie. Castello di Carpinete, 
zamek obronny hr. Matyldy Toskańskiej, sprzymie- 
Tuopej papieża Grzegorza VII-go, wznoszący mię nad 
oddawna zniszczoną Kanossą, przestanie także ist- 
nież, Ostatnio ruiny zamku należały do hr. Loig: 
Valdrighi z Modeny, który miał nawet chwalebny 
zamiar odbudowania zamku i przywrócenia go do 
dawnej świetności. Ale hr. V.aldrighi umarł, a spad- 
kabiercy, mało snać skłonni do szaucwania pamią- 
tek Przeszłości, postanowili ruiny zamku sprzedać. 
Licytacya, wyznaczona na dzień 25-ty listopada, 
rozpocznie się od sumy... 500 lirów. 

W szkole. y 

Nauczycielka. Kiedy Aleksander Wielki zdo- 
był Palmyrę ? 

Zosia. P p długich konk:rach. 

tan powietrza T. o g. 7 rano +2, w poł. 
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Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś w ponie- 
działek (po cenach dramatu) „Joannes“, dzieło gce- 
Liczne w 5 aktach a 7 odsłonach Hermana Suder- 
Mang, przekład J. Kasprowicza. We wtorek (wzno- 
Wienie) „Boccacio“, opera komiczna w 8 aktach 
uppego. We środę (po cenach dramatu) „Joannes“, 

e czwartek „Boccacio*, W piątek (wznowienie) 
Fircyk w zalotach“, komedya w 3 aktach Fran- 
tazka Zabłockiego. W sobotę po południu „Ską- 

ec“, komedya w 3 aktach Moliera, wieczorem 
nBogcacio*. W niedzielę po południu „Donna Jua- 
nita“, opera komiczna w 3 aktach a 4 odsłonach 

r. Snppó'ego, wieczorem „Joannes“, 
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Literatura i sztuka. 


„Mord rytualny. Epized z przeszłości Lwowa; 
broszurę tę napisał Dr. Aleksander Czołowski. Spra- 
wa mordu w Polnej, która świeżo tyle wywołała 
hałasu, popchnęła obie strony, zarówno katolików, 
jak żydów, do wydania mnóstwa  broszurek na te- 
mat mordu rytualnego. Do nich też należy wymie- 
niona broszura p. Czołowskiego. Zasłużony tea ba- 
daoz naszych starożytności, dał nam w niej opis 
dysputy, którą w obec licznego duchowieństwa ka- 
tolickiego stoczyli Frankiści, jeszcze wówozas nie- 
ochrzczeni, z rabinami i wyznawcami talmudu, — 
Dysputa odbyła się we wrześniu w roku 1759 w 
katedrze lwowskisj a składała się z siedmiu tez, 
które Frankiści mieli żydom udowodnić. Ostatnia 
z nich dotyczyła tego, że talmud każe używać ły- 
dom krwi chrześcijańskiej i że wazystkim wyznaw- 
com talmudu jest ona potrzebną. Autor, opisując 
historyę calego tego wypadku, streszcza najdokła- 
dniej dysputę na to ostatnie twierdzenie, cytując 
doslownie wiele ustępów z jej przebiegu. Ztąd po- 
chodzi tytuł broszurki „Mord rytualny“. 

* Życiorysy sławnych Polaków. Petersburg, 
nakładem Głrendysryńskiego 1900. Cennego tego 
wydawnictwa wyrały tomiki od Nr. 11 — 16 i za- 
wierają one następujące życiorysy: Stanisław Ko- 
narski przez Honryka Wernica, Jan Kochanowski 
przez Władysława Uchringa, Jędrzej Śniadecki 
przez Leona Świeżawskiego, Michał Czajkowski 
przez Rawitę: Gawrońskiego, Józef Boh an Zaleski 
przez Mikołaja Mazanowskiego i Stanisław Moniu- 
szko przez Bolesława Wilczyńskiego. Zasłużona gła- 
wa togo wydawnictwa i nazwiska jego współpra 
cowników dają gwarancyę, że i w tych sześciu to- 
mikach idea popularyzacyi działalności naszych 
wielkich ludzi, uczyniła poważny krok naprzód. 
Życiorysy Opracowane są sumiennie a przytem 
przystępnie i zajmująco. Każdy tomik, którego sa- 
ma strona zewnętrzna jest bardzo przyzwoita, opa- 
trzony jest portretem tego wielkiego męża, którego 
Życiorys zawiera, 


cj 


m 
Sport. 
Wyścigi konne w Wiedniu. Zjasd październikowy. 
Dzień piąty 24 października. Nagroda Gun- 
nersbury, 4QU0 korou zwycięzcy, 600 k. drugiemu 
koniowi, dla koni dwuletnich, meta 1600 mtr. Za- 
pisano koni 17, biegało 6. Br. J. Hackanyi'ego 
„Polonius* po Beau Brummel od Probleme 1, p. 
M. v. Szemere „Topromene* 2, Totalizator 20 : 5. 
Nagroda Kahlenberga, bieg z płotami, 20000 kor. 
awycięzcy, 3000 k. dragiemu koniowi, meta 3200 
m. Zapisano koni 69, biegało 6. P. O. Dittla ål. 
„Erbprinz* po Stronzian od Esther 1, ks F. Auers- 
perga 5l. „Sehr möglich“ 2, Totalizator 18 : 5. 
Dzień szósty 26 października. Nagroda Pri- 
masa II, 8000 k. zwycięzcy, 1600 k. drugiemu 
koniowi, meta 2800 m. Zapisano koni 8, biegały 4 
Br. J. Harkanyiego 41. „Vivo“ po Kegyur od 
Vivienne 1, p. A. v. Pechy 381, „Pharao“ 2. Tota 
litaior 16 : 6. — Wielki jesienny bieg myśliwski 
wiedeński, 10.000 k. zwycięzcy, 15600 kor. drugiemu 
koniowi; meta 6400 mtr. Zapisano koni 17, bie- 
galo 6. £s, F. Auersperga 41. „Buda* po Panzer- 
schiff od Ben Ida 1, Stada Miklosfalva 51. 
bleany* 2. Totalizator BO :6. 
Dxień niódiay 28 października. Wielki Han- 
dicap pożegnalny, 10.000 koron zwycięzcy, 1600 k. 
drugiemu koniowi; meta 2000 metrów. Zapisano 
koni 86, biegało 16. Hr. J. Sztaraya 31. „Adoma“ 
po Beau Brummel od Ancona (67 k.) 1, p. L. 
Egzedi'ego 41. „Valaki* (48 k,) 2. Totaliżator 134:5. 
Dzień ósmy 29 października. Nagroda pamiąt- 
kowa hr. Hugona Henckla, 20.000 k. zwycięzcy, 
2000 k. drugiemu koniowi, dla koni dwuletnich, 
meta 1600 m. Zapisano koni 119, biegało 8, Br.J. 
Harkanyi ego „Ineroyable* po Stronzian od Woh- 
muth 1, Lr. G. Springera „Culture“ 2. Totalizator 
13:5. — Bieg myśliwski koni trzyletnich, Handi- 
cap, 4000 k. zwycięzcy, 300 k. drugiemu koniowi; 
mata 3200 m. Zapisano koni 13, biegało 7, Arcke. 
Ottona „Senator II“ po Stronzian od Sybilla (64 k.) 
1, p. ©. Dittl v. Web verg „Vertes* (67'/, E.) 2. 
Totalizator 24:5. 
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Wynik jazdy dystangowej * Berlina do Totis, 
o której wspominaliśtay w ostatniej naszej ua tem 
miejscu korespondeucyi, był następujący: meta, jak 
wiedomo, wynosiła około 760 klm. ozyli okrągło 
100 dawnych mil austryackich, ezego jedaak nie 
podobna dokładnie obliczyć, bo każdemu z jadą- 
cych welno było obrać drogę, jaką chciał, więc też 
oczywiście i odległości nie byly równe, Z Berlina 
wyruszyło 20 zaprzęgów, z których 11 dojechało 
do Totis. Zwycięzcą był, jas już donosilismy, baron 
Sent von Pilsach z Szlązka pruskiego, jednokonką, 
klaczą amerykańską 8-letnią „Miss Beton“ po Ma- 
jor Benton, od kiaczy po Phil Sheridan, jechał 110 
godzin i 42 minut. Drugim był p. Wiener von Wel- 
ten z Wiednia parą klaczy, z których jedna wycho- 
wana na Węgrzech, a draga w Irlandyi, jechał 110 

godzin i 566 minut. 


22 xk I : 
4 izby sądowej. 
Lwów, 13 listopada. 
(Proces prasowy.) 

Dziś miała się rozpocząć przed ławą przy- 
sięgłych odroczona w piątek rozprawa przeńiw 
drow1 kirnestowi Breiterowi, redaktorowi Mo- 
mitura. Jednak oskarżony dr. Breiter nie stawił 
się, przysłał tylko świadectwo lekarzy dra Ro- 
snera i dra Krobickiego, którzy skonstatowali 
u niego symptomata infuency i orzekli, że 
pacyent nie może opuszczać łóżka, 

Wobec tego wysłano do pomieszkani o 
skarżonego komisyę sądowo-lekarską złożoną z 
lekarzy sądowych drów Chomina i Lachowi- 
cza, oraz z członka trybunału p. Leżańskiego. 
Komisya ta przekonała się, że dr. Breiter jest 
chorym, stwierdzila mianowicie u niego obrzęk 
śiedziony, zatkanie przewodu oddechowego, 
napływ krwi do głowy i te d, a więc wogóle 
stau taki, przy którym wobec dżdżystej aury 
dx. Breiter nie mógłby wydulić się z domu 


PRZEGLĄD z dnia 14 Listopada 1896 


na budowie koiejowa i sprawienie nowych wa- 

Eee zatem lwią część tej sumy zagarnie 
| kartel żelazny. Alpejskie towarzystwo sprze- 
dało swą fabrykę maszyn w Andritz konsor- 
oyum do którego należą: były jeneralny dyre- 
|ktor kolei Karola Ludwika ba Sochor, znany 
przemysłowiec Maxymilian Gutmaun, Karol 
br. Ferstel i Paweł Schiff. Konsorcyum zapla- 
ciło za tę fabrykę 500.000 zł. i przemieni ją*w to- 
warzystwo akcyjne z kapitałem 800.000 zł. 
Technicznym dyrektorem tej fabryki będzie 
br. Sochor. 

Oprócz walorów żelaznych bardzo poszu- 
kiwane były dziś także akcye tramwajowe i 
podniosły się w karsie o 7 sł. Towarzystwo 
akcyjne bowiem, które obejmuje ruch na li- 
niach tramwajowych w Wiedniu, podpisało już 
kontrakt z gmina i zabiera się z gorączkawym 
pozpiechem do budowy nowych linii i zapro- 
wadzenia ruchu elektrycznego na już istnieją- 
oych i spodziewać się należy w najbliższym 
czasie unacznego ożywienia frekwencyi pa- 
SBŻerów, 

Natomiast w międzynarodowych walorach 
panowała zupełna stagnacya skutkiem braku 
wszelkiego impulsu z targów zagranicznych. 
W Berlinie gotówka w eskoucie prywatnym 
wciąż drożeje i jest obsenia droższą nawet niż 
przed laty dziewięciu za czasów ogólnej de- 
presyi, wywołanej katastrotą domu braci Ba- 
ringów, w Londynie zaś nie było z tenrtru wo- 
jennego Żadnej wiadomości mogącej wywołać 
przyjaźniejsze usposcbienie na giełdzie, a do 
tego Times puścił w świat alarmującą pogło- 
skę jakoby zanmosiło się na ostry konflikt mię- 
dzy Rosyą a Japonią. ' 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 36825, węgierskie 373,—, 
Anglobanki 14960, Uniony 304:—, Bankverei: 
ny 26975, Liinderbanki 233-75, Ludwiki 210'40, 
Czerniowieckie 283-—, Klbethale 251'—. Renta 
papierowa 99'85, srebrna 9945, austryacka 
złota 116:85, austr. renta wal. kor, 99-95, we- 
gierska złota 116'60, węgierska renta wal. kor. 
95:10, dukat 569, 20 frankówk» 9'581/,., marki 
11:78—, rublo 127a 

$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Liwo- 
wie od 4 do 10 listopada 1899 — bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica stara 7,75 do 8.00, nowa 
0700 - 0.00, żyto stare 6.05 do 6.25, nowe 0.— do 
000, jęczmień browarny 6.40 do 6.90, jęczmień pa- 
stewny 5'25 do 5.50, owies 5,80—5.80, hreczka 
1:25—7.50, kukurudza zeszłoroczna 6.00 - 6.90, ku- 
kurudza nowa 5.75 do 5.90, proso 0.— do 0.— 
groch do gotowania 6.90 do 850, groch pastewny 
5.75 do 6.15, soczewica 0.— do —.—, fasola 0.— 
0.—, bobik 4.80 do 5.15, wyka 4.70 do 5.06, ko- 
niczyna czerwona 40.00 do 65.00, koniczyna biała 
30.00 do 42.00, koniczyna szwedzka 00.— do 00.—, 
tymotka 15.00 do 17.00. anyż rosyjski —.— do 
-—.—, anyż płaski —.— do-—, —, kminek 00—00, 
rzepak zimowy 10.65 do 11.15, rzepak letni —.— 
—.—, Inianku —=,-- do ---, nasienie lniane 0.00 —0*, 
nasienie konopne 0, —— O*, chmiel —.00 do —.—, 
nafta zwykła 18.00 do 19.00, nafta salonowa 20.00 
do 21.00, łój topiony 85.50—36.00, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany bez opłaty podatku 
18.45 do 18.70. 

$ Z kolei. W obrębie c. k. Dyrekcyi kolei pań- 
stwowych w Villach otwarto pomiędzy utacyami 
Zweinitz i Gurk na kolei „Gurkthalbahn* przy» 
stanek „Prosegger* dla ruchu osobowego i pakun- 
kowego. Opłatę uiszczać należy w pociągu u kiero- 
wnika pociągu. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


(Otrzymane wczoraj). 

Wiedeń 12 listopada. Wiener Zeitung ogła- 
sza: Cesarz zamianował kierownika szkoły 
realnej w Tarnowie, profesora Franciszka No- 
wosielskiego, dyrektorem szkoły realnej 
w Stanisławowie. 

Kierownik ministerstwa oświaty nadał 
protesorowi stanisławowskiej szkoły realnej, 
Karolowi Trochanowskiemu, posadę 
przy szkole realnej w Tarnowie. | | 

Paryż 12 listopada. Na wczorajszam posie- 
dzeniu trybunału stanu, po wywołaniu nazwiek 
senatorów, zabrał głos prokurator Bernard i 
odpierał wczorajsze wywody adwokata Devina. 
Prokurator uzasadniał w szozególuości twier- 
dzenie, iż oskarżeni powinni odpowiadać przed 
trybunałem stanu, gdyż jakkolwiek nie popeł- 
nili jeszcze zamachu, to jednak dopuścili się 
zbrodni, mającej go na celu. W koń u proku- 
rator zażądał, aby senat uznał sią kompe- 
tentnym. Na tem rozprawę przerwano. 

(Otrzymane dziś) 

Wiedeń 13 listopada. Jak słychać onegdaj- 
sze narady obu deputacyi kwotowych przynio- 
sły znaczne zbliżenie ich. Wczoraj prowadzo- 
no pertraktacye dalej. Przed połud iem oba 
„komitety siedmiu* odbyły wspolną konferen- 
cyę, a po południu obie deputacye kwotowe 
odbyły swoje plenarne posiedzenia. W polu- 
dnie o godzinie Zej odbył się wspólny ich 
bankiet. i 

Czeski Brod 13 listopada. Wezoraj po zgro- 
madzeniu polityczno rolniczego stowarzyszenia 


nie starostwa, żandarmerya rozproszyła zebra- 


rychło rozproszono. 


dnak nie doprowadziły do żadnego stanowcze- 
go rezultatu. F'ormalaa uchwała daputacyi we- 
gierski”j zakomunikowaną zostanie w  olągu 
dnia dzisiejszego prezydyum deputacyi sustry- 
ackiej. Wedle doniesienia ze żródła węgierskiego, 


Cea Ů 3 00 TD = 


kolorowe i białe 
w wielkim wyborze 


izba radna uchwaliła na podstawie tego orze- 
czenia KOMISY! odroczyć rozprawę na czas nie- 
ograniczony. 


4 s * A 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 11 listopada. 

(Z). Giełda nasza powróciła dziś do swych 
dawnych ulubionych papierów, to Jest do wa- 
lorów żelsznych. Rozmiary transakoyj dokona- 
nych dzisiaj w tych papierach były. bardzo 
znaczne, co Znalazło swój wyraz w pokaźnych 
zwjżkach kursów. Alpiny podniosły się 0 4 zł., 
Rima Murany o 2 zł, czeskie akcye górnicze 
o 17 zł}, praskie żelazne o 24 zł. Podnietą dla 
spekulacyi w tych walorach był dziś głównie 
wzgląd na to, że kartelowi żelaznerau Otwiera 
Się znów na kilka lat najbliższych obfite Źró- 
dlo zarobku, Cała prawie renta inwestycyjna 
w sumie 80 milionów koron, którą rząd ma 
wypuścić w roku następnym, przeznaczona jest 


prosiła węgierska deputacya kwotowa prezesa 
gabinetu Szella, aby za pośredniotwem hr. Cla- 
ryego zapytał się austryacką deputacyą kwo- 
tową. czy byłaby gotową prowadzić dalsze 
wapólne rokowania na podstawie propozycyj, 
nozynionej przez deputacyę węgierską. ra: 
zie przychylnej odpowiedzi, prowadzono by 
dalsza rokowania w Budapeszcie. 

Wiedeń 13 listonada. Ministrowie węgier- 
sey Szell i Lukacs odbyli wczoraj wieczorem 
długą k'mferencyę z hr. Clarym i dr Kniszio- 
łuckim. Ministrowie Szell i Lukacs, oraz człon- 
kowie węgierskiej deputacyi kwotowej odjadą 
dzis z powrotem do Budapesztu. 

Paryż 13 listopada. Zola wystosował proś- 
bę do prezydenta try*umału przysięgłych w 
Wersslu, aby w jego procesie, który rozpocznie 
się dnia 23 bm. przesłuchano w dr-dze rekwi- 
zycyi jako świadków dawnych attachó wojsko- 
WBU pułkowników Suwarzwoppena i Panizar- 

ego. 
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około 200 osób śpiewając i wznosząc okrzyki | jenerala Bullera donosi o bitwie pod Belmont, 
pociągnęło przed araszt wojskowy, gdzie zam- i że oddział angielski, złożony z dwóch szwa-| 
kvięci byli rezerwiści za odezwanie się po dronów konnicy, jadnej bateryi i półtorej 
czesku podczas zebrań (kontrolnych. Na żąda- | kompanii strzelców konnych, spotkał się z od- 
nych bagnetami. Następnie na rynku poczęły joym jedno działo. Walka zaczęła się ogniem 
się gromadzić mniejsze kupki ludzi, lecz i te | działowym, poczem konnicy avgielskiej kazano 


Wiedeń 13 listopada. Podkomitety obu de- | oficer został ranny, wskutek czego umarł pó 


putacyj kwotowych zbierały się wozorai kilka- | źniej. Po walce wsjsko angielskie cofnęło się, 
krotnie i odbywały wspólne narady, które je- | nie nagabywane przez Boerów 
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HOTEI. EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWROŃ 


Barcelona 13 listopada. Manifestacye prze- 
ciw rządowi, rozpoczęte w sobotę, trwają cią- 
gle; panuje tutaj SE JEAN Cc gdyż Lwów — Plac Maryscki 
obawiają się groźnych zaburzeń. Przeciągające : Z. z; i f 
ulicami miasta tamy wydają breie a a ile Eo Br. WE 
okrzyki. Przybyłego tataj deputowanego kata- | Ri nej. | a oyski z Stawczan, M. 
lońskiego Griegę? przyjmowano z nadzwyczaj: | 59 * Gorajowie. A. Stankiewicz z Wolicy. 
nym zapałem. Ortega wzywał tłum do zacho- ulk. K, Strasser i dr. A. Dworski z Przemyśla. 
wania spokoju - D. Zukermann z Kosnomołdawie. Dr. J. Zipser i 

Podczas jazdy Ortegi z dworca kolejowe- J. Sessler z Wiednia. E. Minter z Dubienieo. K. 
go do mieszkania padł strzał. Wskutek tego Jadowski z Trześniowa. M. Jasińska z Abbazyi, A. 
żandarmi dali ognia w powietrze, co wywoła- Aep z Bóbrki. Por. Sebald z Złoczowa. Dr. M, 
ło niestychany popłoch. Jednę osobę rę rochowski z Trościańca. 


ET", | HOTEL FRANCUSKI 
Londyn 13 listopada. Na wyspie Mauritius | z > e 
oskary Er Maskat, haraa Lwów — Ludwika Stadmillera. 
dnia Afryka), zdarzyło się w kilku ostatnich 

tygodniach 85 wypadków zasłabnięcia na dźu- 

mę, z których 62 skończyło się śmiercią. 

Madryt 13 listopada. Pewien kupiec, który 
przybył do Tenerify z Pretoryi, opowiada, iż 
Pretorya jes* bardzo silnie i starannie obwaro- 
wang. zak liczba Anglików, znajdujących się 
w niewoli u Transwalczyków w Pretoryi, jest 
bez porównania większą, aniżeli ją podają an- 
gielekie depeszo. 

Kapstadt 13 listopada. Statek „Gascon* ze- 
winął tu wozoraj po południu z wojskami na 
pokładzie i udał się w delszą podróż do Na- 
talu i do zatoki Delagoa. 


Wiedeń 13 listopada. Wskutek pisma we- 
gierskiej deputacyi kwotowej do prezesa au- 
stryackiej deputacyi br. Schónborna, zwołał on 
austryacką deputacyę ponownie na dziś, na go- 
dzinę 2 po południu. 

Briegne 13 listopada Ponieważ przedzię- 
biorcy w tunelu simplońskim odmówili wszyst- 
kim Żżądaniom robotników, zatem strejk je- 
naralny w tym tunelu uważać można za fakt 
dokonany. i 

Wiedeń 18 listopade. Węgierski prezydent 
ministrów Szell, minister szarbu Lukacs, tu- 
dzież członkowie węgierskiej deputacyi kwoto 
wej udali się dzis z powrotem do Budapesztu. 


Budapeszt 13 listopada Dzienniki donoszą, 
iż na stacyi Dorog koło Granu nastąpiło ene- 
gdaj zderzenie poraiędzy wjeżdżającym na sta- 
oyẹ a znaczną chyżością posiągiem osobowym 
a szybującą lokomotywą. Trzej podróżni są 
ciężko ranni, a kilkunastu lekko. Kilka wago- 
nów zostało uszkodzonych. 

Barcelona 11 listorada. Wezorxj wielki 
tium zgromadził się przed raluszem i hałaśi- 
wie domagał się dymisyi naczelnika miasta. 
W gma-hu ratuszowym powybijano szyby a 
mieszkańców jago obrzucono kamieniami. 

Madryt 13 listopada. Według wczorajszej 
oficyalnej depeszy, spokój w Barcelonie został 
już przywrócony. 


Wojna w połydniowaj Afryt. 


Londyn 11 listopada. Biuro Reutera dono- 
si pod datę 7 bm : Boerowie przecięli wszelką 
komnnikacyę na pułudnie od Alival i znajdują 
się w wielkiej liczbie oddaleni stąd o 8 mil 
Boerowie odoięli również kotwicę łodzi komu- 
nikacyjnej pod Daltonspont, skutriem tego 
przez rzekę Oranie od Zouthan £ do Nor- 


Przyjechali dnia 13 listopada. Br. Wattmann 
z Rudek. `M, Smoleńska z Przemyśla. J. Kohler z 
Ziabłotca. A. Molicki z Trembowli. Rotm, Schulz 
z Budapesztu. P. Rosinkiewies i M. Dobgiałowskie 
z Krakows. Z. Szaszkiewicz z Pomorzan Hr. Ko- 
morowska z Wołynia, Z. Younga z Lipowiec. M. 
Dzieduchowska z Król Polsk. Dr. prof. St. Kępiń- 
ski z Krakowa. G. Hagen i A. Melcer, z Berlina. 
J. Trabaner, N. Opel, A. Just, F. Wiedermana, J. 
Steinschneider, R. Klein, J. $chartenmtilier, L. 
Hoffər, L. Ziglasch z Wiednia. 


DĄ AL1> ES1 „AT NIE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 
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Dr. dengta A Witr 


przy ml. Koperniks l, 4, vis a vis Wnego Miko- 
lascha wykonuję plombowanie i rwanie zębów bez bolu, 
sztuczne zęby sposobem wiedeńskim, leczy choroby jamy 


ustnej, nosa, gardła i uszna, 


Dr. Józef Wernicki 


„ lekarz chorób wewnętrznych 
„HE, z zagranicy i zamieszkał przy ul. Czarneckiego 3, 
rd. vd 8—5 popołudniu. Dla ubogich bezpłatnie od 8—9 


Ada ibąbrowska 


długoletnia uczennica pp. Paschalis Souvestrów 
w Dreźnie, po powrocie z zagranicy, adziela jak w zeszłym 
roku. lekeyi spiewa, Uhorążczyzna 10. 
Pierwszorzędnego miejsca w składach herbaty może 
bezwatpienia znana tirma Herba'y Messmerą sie 
domagać. Jej znakomite mięszana znalazły odbiorców w 
najlepszych kołach i zostają od familii do familii polecane. 


Próbne paczki po 50 ct. d) 1 złr, u Alberta Szkowrona 
we Lwowie. 
renty państwowe. 
Nadto polecamy 
Kantor wymiany 
o. k. uprz. gal. akcyjnego 


Akcye galio. Towarzystwa elektrycznego. 
Banku hipotecznego. 


polecamy 
4; Listy hipoteczne koronowe, 
44$ Listy hipoteczne, 
5, Listy hipoteczne premiowane, 
4% Listy Tow. kred. ziemskiego, 
4:5 Listy Banku krajowego, 


walsponńt nie można się przeprawiać. 5: n. ara Ae peak krajowe 
Londyn 1! listopada. Według doniesień 40 Pożyczkę krajową, PM 
urzędowych, general Buller telegratował wozo- 43 Gal. Obligacye propinacyjne i wszelkie 


raj : „Oddział rekognoscyjny ze stacy, Oranga 
River miał utarczkę z Boerami w odległości 
4 mil na wschód od Belmont. Pałkownik nor- 
thumberlandzkich fizylierów Keyth Falconer 
został zabity, nadto 3 poruczników i 2 żołnie- 
rzy raniono. 

Dalej generał Buller donosi z Kimberley 
pod datą 6 bm.: Boerowie zabili 2 tuziemców 
nieuzbrojonych. Posterunek strzegący rezarwo- 
aru z zapasami wody pod Kimberley zaginął 
4 bm. Przypuszczajs, że został przez Boerów 
wzięty do niewoli. Zresztą położenie niezmie 
nione. 

Londyn 11 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Capstadtu pod da'ą 7 bm.: „Według donie- 
sień z Dordrecht, Boerowie wazor»] wieczorem 
nie zjawili się jeszcza przed Aliwal-North, je- 
dnakże oczekują ich tam każdej ohwil:*. 

Londyn 13 listopada Parowiec transporto- 
wy „Roslin Castle“ przybył wczoraj do Na- 
talu. Na jego pokładzie znajdował się 2-gi ba- 
talion Yorkshirskiego pułku. 

Estcourt 13 listopada. Z brzaskiem dnia 
wozortjszego słysz*no tutaj gwałtowny huk 
strzałów działowych w kierunku Ladysmith. 
Chwilami grzmot dział był silniejszy i gwał- 
towniejszy; aniżeli dotychczas, Ogólnie mnie- 
mają, że huk pochodzi z ciężkich dział okrętu 
brytańskiego. 

Capstadt 13 listopada. Telegram z Kim- 
berlay, nadesłany przez Capetown donosi, że 
w pobliżu Kimberley przyszło do utarczki od- 
działu angielskiego z Boerami. Jelen żołnierz 
angielski zabity, a jeden ranny. Boerowie 
twierdzą, że mają 6 zabitych. lecz panuje 
przekonanie że ich straty są większe. 


Londyn. 13 listopada  Urzędowa depesza 


Papiery te Sprzedajemy i kupujemy po najdokła- 
dniejszym kursie dziennym. 
PO «a Fi |Ma 


Założony w roku 1853, 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firrag : 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie ul Karola Ludwika 1, 


+ 


pole”a do ciągnienia 15 listopada br. Premeny 
na lesy 4 pr. wegiersk. Banku hipotecznego po sir, 
2. Główna wygrana złr. 35.000, na losy 3 pr. austr, 
zaki. kredyt. ziemsk. I Em. po złr. 2 Główna wy- 
grana złr 46,000, na losy węgierskie premiowe 
z roku 1870, za całe po zir. 5, połówki po złr. 3 


Główua wygraną złr. 150.000. 


Lwów i3 listopada. (Z Izby handlowej). 

Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł m k. 2310:00 do 21200 Kolej Lwowsko- Czern.-Jasską 
po 200 zł. w. a. 28200 do 28500. Banku hipotecznego po 
200 zł, w. a. 866 -- do 376 —. Akcye garbarni w Rz£eszo- 
wie po 200 zł. w. a. —— do ——. Tow. budowy wa: 
gonów w Sanoku 248'— do 258'--. Banku dla 
przemysłu po 200 zł. 190'00 do 195'00 

Listy zastawne za 100 złr. Banku hipot. galie. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109*00 da 10970 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98'8u do 98-70, 4 proc. los. 
w 60 lat 9330 do 94.00. Banku kraj. 4 i pól proc los w 
61. lat 99.00 do 99'70. Banku kraj, 4 proc, los w 57 tat 
36-00 da 96:70. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 9500 do 9570, 4 proc. los w 41 i pół latach 95-00 
do 9 Śro AE por i lat 91.90 do 92.60, 

igi ra zl, Gal. fund propinacyjnego 4 pre. 
96:00 do 96:70. Bukowińskiego fund "i. ue 101.56 
do —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc. Qi emisyi) 101:50 do 
W-UU. Kolejowe lokslne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 9500 do 9570. Pożyczki kraj, 6 proc. 103:00 
do ——. 4 proc z 1893 r. 9450 do 96:20, 4 proc. po 200 
koron z 1898 raku 92:30 do 93-00. 

Monety. Dukat cesarski 5:67 do 5'76 
dor 955 do 9-65. Rubel rosyjski papierowy 
128 30. 100 marek niemiecki:h 5876 do 59 3). 
OO naj 


handlu ł 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna zl, 170 we Lwowie, zł. 1'80 na 
prowincyi, 

e enie] 


działem Boerćw, liczącym 700 ludzi i mają- 


oflankować nieprzyjaciela, przyczem jeden 


Napoleon- 


ist a Miuisteryum wojn 
Londyn 13 listopada. Ministery my 12730 do 


ogłasza następującą depeszę z Capstedtuj pod 
datą 1| b m.: Pałkownik Kekevicz donosi z 
Kimberley, iż koło miasta sraczane bywają 


częste potyczki W dniu 4 b. m. walka przed- 
stawiału się jak następuje: | . 

Przy pierwszem posmnięciu się naprzód 
oddziałów angielskich, Bosrowie cofnęli się bez 
strzału Następnie Boerowie natarli, ale po krót- 
kiej walce mvsieli się cofnąć, oxraniczając się 
tylko na strzelaniu z dział, czem jednak nie 
wyrządzili szkody szeregom angielskim. 

Straty po stronie angielskiej są niezna- 
czne; natomiast straty nieprzyjaciół musiały 
być większe, co można wnosić z tegn, iż z je- 
dnego miejsca usuwano po 6 zabitych. 

Po południu zbliżyło się kilka oddziałów 
nieprzyjacielskich do rezerwoarów, zaopatrują- 
cych Kimberley w wodę; wówczas Anglicy 
poczęli strzelać kulami systemu „Maxim“. 
Wymiana strzałów trwała aż do zmroku. 


Berlin 13 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryackie 169'46. Spirytus 47:30, 

Paryż 13 listopada, (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentawa renta 10020 Mąka („Fleur 
de Paris“) 23-70, 

Wiedsń 13 listopada. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na wiosnę 820-821; żyto na wio- 
sno 6'82 -6'83 ; kukurudza na listopad 000— 
000, ne maj-czerwiec 620—5'21; owies 
wiosnę 544—545; rzepak um styczeń-luży 
00:00 00:00, na sierpień wtzesień 11-60—11-70; 
olej rzepakowy va styczeń luty B21 — 33:14. 
Tendencya: spokojna. Pogoda: pada deszcz. 

Buńapeszi 13 listopada. (Giełda zbożo- 
wa) Pszenicz na kwiecień 802—903, na 
wrzesień 799—809; żyto na kwiecień 662— 
6'53; owies na kwiecień 5'12—5'13: kukarudzą 
na maj 493 —4'94; rzepak na sierpień 11:60— 
11:70. Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
lepsza. Tendencya : lepsza. Pogoda: piękna. 
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Haza mesa 


Handel płócien, szyffonów i stołowej bielizny 
Lwów, Plac Maryacki 4 (Hotel Europejski). —- Próbki franco, 


4 


PRZEGLĄDY: dnia 14 Listopada 189v. 


22 
Wypadek czy zbrodnia: 


POWIEŚĆ 
przaz 


M CARE W. 


(Ciąg dalszy). 


Od chwili urodzenia Alicyi, do dziś dnia, 
Ella była opiehunką jej i niewolnicą. I teraz 
więc, posłyszawszy owo łkanie, zapomniała o 
wszystkiem, co jej osobiście dolegało i pobiegła 
do pokoju siostry. Ujrzawszy wchodzącą Ellę, 
Alicya zerwała się z łóżka, na którem nawpół 
rozebrana leżała — i poskoczywszy do niej, 
drżącemi, rozpalonemi rączkami, chwyciła ją 
za ręce. 

— O, Ello, Ello mo'a — wołała — kto jest 
ten pan i po co tu przyjechał? — pytała bez 
tchu prawie. — Ja myślałam. że to ktoś z po- 
licyi i biorąc go za detektywa, nagadałam 
mu mnóstwo rzeczy... A. potem nadeszła ma- 
ma... nie słyszałam dobrza co ze sobą mó- 
wili, ale mama jakby mu wyrzucała, że jest 
czyimś krewnym, że tu w jakims interesie 
przyjechał.. 1 kazała mi iść do siebie... Cały 
dzień nie mogłam się z tobą widzieó, bo cią- 


gle byłaś z tym gościem, ale teraz po- 
wiedzieć mi musisz.. Ach! Ello, tak mi 
wstyd... tak jestem niespokojaa... czuję, że 


się niewłaściwie znalazłam ! co ten pan o mnie 
pomyśli? 

Ella uspokoiła siostrę, jak mogła; opo- 
wiedziawszy iej, jak lord Conway usunął się 
od wszelkiej odpowiedzialności, zrzucając ją 
na barki pana Roy Polea, wytłómaczyła 
siostrze, RE prawa Roy Pole ma do ich ma- 
jątku i dodała w końcu z powagą: 

— Powinayśmy mu ufać, Alicyo. Jestem pə- 


wną, najzupełniej pewną, że ten pan Roy Pole |niej przebolał narzuconą mu 
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BG Poleca s 


< 


się EOT 


pas Poleca się handel 


JEDWAB HENNERE 


jest nam szczerze życzliwym i że prawy znie- 
go i zacny człowiek. 

— Ale eo sobie o mnie pomyśli ? — pytała 
Alicya — mówiłam z nim jak z detektywem. 

— Każdemu trafi się pomyłka — pocieszała 
ją Ella i póty pieściła i uspokajała siostrę, 
aż wreszcie Alicya, położywszy się do łóżka, 
zasnęła snem młodości. 

Nazajutrz obudziła się o świcie prawie. 
Wschodzące słońce złoto-różową łuną zagląda - 
ło w okna jej panieńskiego pokoiku, to też 
zwabiona blaskiem jego Alicya, prędko wysko- 
azyła z łóżka, wyjrzała do ogrodu, gdzie pra- 
cowali już ogrodnicy i wziąwszy zimną kąpiel 
w łazience obok pokoju jej przygotowaną, przy- 
wdziawszy ciemno granatową ranną sukienkę, 
wybiegła do ogrodu. 

Na ścieżkach, zwilżonych rosą i mgłą je- 
sienną, leżały pożółkłe już liście, ale tak 
kwiatowy ogród ze starannie utrzymywanemi 
klombami, jakoteż i przytykający do niego 
kilkunastomorgowy park staly jeszcze w ca- 
łym blasku niezwarzonej przymrozkami pię- 
kności. > 

Alicya zadumała się smutnie. 

— Jak tu ślicznie u nas — myślała — jak 
tu w ogrodzie i w parku wszystko buja, zie- 
leni się i kwitnie... Ach! smutno, smutno, po- 
myśleó, że tyle martwych tworów pozostało 
oto na miejscu, a ten, który jest właściciełem 
ich i panem, głowa rodziny i pan domu, nie- 
wiadomo gdzie się obraca... Wszystko, co nas 
cieszy, stracone jest dla niego, a on sam... kto 
wie? stracony już może dla nas. A z nim ra- 
zem straciłyśmy opiekę całą... Mój Boże! gdy- 
by ojeiec był w domu, może Henryk byłby mi 
wiernym pozostał. . 

W tejże chwili usłyszała kroki czyjeś i 
machinalnie podniósłszy oczy, ujrzała przed 
sobą... Henryka! Młody człowiek niemniej od 
przez wolę ro- 


dziny konieczność zerwania i chociaż, woli 


OZ Z ZZ ZO Z NH NN, 


EL EE A.N 


BRPO, | m A z 


NAVIN 


tej uległszy, napisał znany nam list do Ąli- 
cyi, niemniej jednak tęsknił za nią i widoku 
jej pragnął Tyle razy, korzystając z bliskie- 
go sąsiedztwa i swobody wiejskich stosun- 
ków, zabiegał do Głauntlett-Court , o różnych 
porach dnia, że i dziś, wstawszy o wschodzie 
słońca, umyślił wstąpić tam choć na chwilę 
z nadzieją ujrzenia ' Alicyi choć z daleka, 
s przynajmniej zasiągnięcia jakich o niej wia- 
d omości. 

Ujrzawszy niespodziewanie panią swoich 
myśli w ogrodzie, żywo zbliżył się do niej i 
chciał ją po dawnemu, z poufałością narzeczo- 
nego powitać, ale Alicya odskoczyła od niego 
obrażona. 

— Jak pan śmiesz, panie Henryku... — za- 
częła, cała z gniewu zaczerwieniona. ` 

— Je; śmiem ? Co to ma znaczyć, złośniczko 
moja? = spytał Henryk żartobliwie. 

— Jak pan śmiesz.. chcieć mnie całować 
potajemnie ? — wyniośle i z minką. godności 
pełną dokończyła Alicya. > 

Ale Henryk rozesmiał się tylko. 

— O! oo się to z mojej Alicyi zrobiło! Ale 
z tą dostojną powagą 1 surową skromnością 
wcale ci nie do twarzy! Wiesz, śmiesznie na- 
wet wyglądasz ? ę 

Gdyby Henryk powiedział był coś podo- 
bnego pół roku temu, Alicya byłaby mu świę- 
cie uwierzyła i starała się przejednać zagnie- 
wanego władzcę swego serca; teraz jednak ru- 
szyła tylko ramionami i z milczącą pogardą 
zawróciła ku domowi. 

— Nie byłbym nigdy przypuszczał, Alicyo, 
że tak mnie powitasz po tylu dniach niewi- 
dzenia — z gorzką wymówką zawołał Hen- 
ryk, goniąc za nią. — Gdybyś ty wiedziała, 
ilem ja przecierpiał przez ten tydzień rozłą- 
czenia ? 

— Któż ci kazał się rozłączać ? — z drwią- 
cym na ten wyraz naciskiem spytało dziewczę. 

— Nie mogłem przecie kłócić się o ciebie 
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prawdziwy tylko wtedy, jeżeli wprost z moich fabryk pochodzi 
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„Flirt 


z papieru Sassowskiego 
wyrobu 


S$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


WE LWOWIE 
Wszędzie do nabycia. 


» Ld 
Boże zbaw Polskę! 

Prześliczna chremolitografia na kar 
tenie, wielkeści '*,, entmtr., przedstawia 
jąca Najśw. Maryę Panną Częstochowską, 
etoczoną herbami Litwy i Rusi, w bardzo 
wiernem wykonaniu. — Na odwrotnej stro 
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najlepsze TUTHI i bibułki w książeczkach 


Jest stanowczo najlspszą 
„Dereniówka lab Ratafia’ 
wyrobu Jana Muszyńskie;o 
Lwów frodzickich 8, a ko- 
kosztuje butelka litrowa 


Nadzwyczaj delikatny i puszysty, przy- 
jemnie przylega do twarzy nadaje bia- 
łości, świeżości i jest zupełnie nieszkodli- 


wym Cena pudełka 1 zły. 


LWÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul Ha- 
licka 1 11 i 
NIOWCE: Rynek 2, RRZEMYŚL: Franciszkańska 24 


300680%00: 6666090865 


JAN IHNATOWICZ 


KRAKÓW: Sukiennice 1, 20. CZER 


Pinki zńcnoni 


© SEZ L 
Ludwika Stadtmulliera 


= M 


MAn 
Istajejąca od lat 4Otu 
i 


pod firma: 


polecają 


Pracownia robót Tapicerski o-Dekoracyjoayeh 


swój nowo otworzony Magazyn, Lwów, ulica Kopernika I, 18. 
Wszelkie roboty tapicersko dekoracyjne, kompletne urządzenia pokoi, tepetowania itp. 
w miejscu i na prowincoyi, wykonujemy jak najsumienniej w jak najkrótszym czasie po ce- 
nach umiarkowanych. 
Meble stylowe i fantazyjne w wielkim wyborze na składzie. 
aok ANE WW 0 yo KBE 6 O BO CZ AA a 


EIAI 6O00660080000 > 


z rodzicami... już i tak nakłóciłem się z nimi odburknął Henryk niecierpliwie. — 


To widać 


dosyć. Biedna „mater“ nacierpiała się nie- rodzinna skłonność do melodramatu! Za „ojcem 


mało... r 

— Nie widzę racyi, dlaczego się miała na- 
cierpieć! — odparła Alioya, przyspieszając 
kroku. 

— Posiedź u nas trochę, 
jaki jestem nieznośny ! 

— Wątpię, abym się kiedykolwiek o tem 
przekonała, ponieważ „pater“ i „mater“, jak 
pan elegancko nazywasz rodziców, nigdy cie- 
szyć się mojem towarzystwem nie będą. 

— Alicyo, co się z tobą stało? — zawołał 
Henryk, nie na żarty teraz przestraszony.— To 
nie ty chyba mówisz, Alicyo ? 

— Któżby inny ? nielitosciwie odcięła 
sią Alicya, niepomału tem zdziwiona, że słowa 
Henryka nie budzą w niej dziś najmniejszego 
wzruszenia. Istotnie, coś się „z nią stało”, jak 
powiadał Henryk. ale co — nie wiedziała sa- 
ma! Czuła się tylko obojętną, jak głaz zimną 
i zimno też, obojętnie tłómaczyła : 

— Pytasz mnie pan, co się za mną stało? 
dlaczego inną już jestem? Nie wiem... Zape- 
wne przyczyną tej zmiany jest ów list pana, 
z którym od tygodnia nie rozstałam się na 
chwilę. Noszę go zawsze przy sobie, żeby mi 
przypominał, że przysięgi pana były kłam- 
stwem! Nie! nie jesteś pan mężczyzną... jesteś 
jeszcze dzieciakiem, który chcieć nie umie i 
boi się mamy i papy! Czy myślisz pan, że 
mężczyzna byłby mnie tak porzucił w chwili, 
gdy spadło na nas nieszcząście? A pan co 
zrobiłeś ? czy pozostałeś mi wierny... mnie, 
którą od dzieciństwa prawie uważałeś za żonę 
i z którą słowem byłeś związany? Nie! pan 
się zląkłes mamy i papy i nie dotrzymałeś 
wiary narzeczonej.. żonie już prawie! A prze- 
cie dla żony porzucić ma człowiek ojca i 
matkę ! 

— O! jeżeli zaczynasz wpadać w melodra- 
mat, Alicyo, to wcale tłówaczyć się nie będę— 


a przekonasz się, 


przy placu Maryackim we Lwowie 
wzorowo urządzony. Pokoje do 80 ct, 


we Lwowie. 


córka... 

Nie zdążył domówić zdania, bo Alioya, 
z rumieńcem obrazy i upokorzenia na twarzy, 
odwróciwszy się od niego, szybko uchodzić mu 
zaczęła. Ostatniemi słowy zadał Henryk osta- 
taczny pics temu, co niedoświadczona dzie- 
wczynka zwała miłością, a co było tylko złu- 
dną grą wyobraźni i pragnieniem nowych 
wrażeń. Dość wybaczyć mu mogła! ale tego 
drwiącego lekceważenia, z jakiem młodzik ten 
pozwalał sobie mówić o jej ojcu, tego nie wy- 
baczy mu nigdy... Kochał ją? Nie wierzy te- | 
mu ani trochę! Kochała go niedawno sama ? 
Zapomniała już o tem zupełnie.. Niecierpi go, 
teraz, nienawidzi ! ' 

Biegła tak bez pamięci, zdyszana, ze łza- 
mi gniewu w oczach, gdy na zakręcie alei 
omal nie wpadła w objęcia idącego naprzeciw 
niej mężczyzny. Był nim nie kto inny, jak 
pan Roy Pole, rannej przechadzki używający. 

— Przepraszsem pana — wyjąkała, tak wi- 

docznie wzburzona tak cała drżąca od wzru- 
szenia, że par Roy Pole, który wszędzie same 
widział tajemnice, przypuszczając, że może co% 
nadzwyczajnego zobaczyła w parku, ujął ją za 
rękę powyżej łokcia i delikatnie, ale stanowczo 
odbiedz jej nie dał od siebie. 


— Przestraszona pani jesteś? — spytał po- 
ważnie. 

— Ani trochę! — oświadczyła Alicya, wy- 
rywając mu się bez ceremonii. — Przestraszo- 


na! Chciałabym widzieć tego, ktoby mnie 
przestraszył! Nie! mie przestraszyłam się ani 
trochę. Rozgniewałam się tylko i wpadłam 
w złość... ach! w jaką złość! P 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Tila 


a 
m 


czerny, biały I kolerewy od 45 ot. do l4 zir. 65 ©. xa msr, gładkie w pa- 
geczki, krsto: i dawenie, adamarski itd. (około 240 rozmaitych „gatunków a 200u 
rozmaitych kolorów, deteni itd. 
a suknie I biuzki wprost z fatrykl. Wysyłka dla prywatnych esóh 
już z opłaceniem cla I porta. 


Próbułi wysyła się odwrotna gotztą 
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Lwów Rynek 29. 
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(Porto listowe peźwójne do Jawajcaryi). 


G. Han: sberga. Fabr:ki jsdwabiu w Żurychu (Ck, nadworny dostawca). 


Francuzki 


sa do umieszczenia tylko we Lwowie przez 


Biuro BODYŃSKIEJ 


Znany od lat przeszło 60 we Lwowie | 


l MAGAZYN i PRACOWNIA OBUWIA 


obecnie pod firma 


um | rOZEEN CGI AA 


rmieszcząre się w gmachu Banku hipotecznego ` 
przeniesione zostaną z dniem |-go grudnia do domu 
Uk przy ulicy Halickiej 1. 20 WH 


naprzsciw Łandłu Wgo Karola Bał/abana. 


Lwów, ul. S$ykstuska 2. | 
= Lu: cleura dla lokali m m 
Chodniki z Linoleum. 
Dywany z Linoleum, 
Linoleum do podkładania. 
Tapety do nóg. 


i 7 A „ae i j | PETE T , Fartuszki nz A | 
ama aan REPO | ESTE PB OZ 9 Wielki Magazyn Fabryki filcowyeh i słomkowych kapeluszy o Obftsy, aa ZY 
Cena egzemplarza 4 gr., tnzina 4 kor. m Boone Ea = | + "EU rj = epa A E m "" zg «cj i =) > ó w Ochrony dla ścian, SB 
y - RY. po sprzedani» tanio ya PE zł Rog NV z - filiżan sk. 7 i 
Nakład księgarni katolickiej | dobr kr [m hepna Darp ECriCliEra) © | Podkładki do filiżan» p 
es zypce mpr à aA Borty do kredensu. 
DK WŁAJ MIŁKOWSKIEG „isdomość Biuro „Impressa“ Mick'e- 3 przeniesiony został do nowego lokalu przy ulicy Akademickiej 1. 10 3 Zamówienia z powincyi załatwia się A 
; =S f (gdzie się mieści Zakład kąpielowy św, Anny) odwrotną pocztą x 
a a S id K GAINE w Tak jak zawsze magazyn ten zaopatrzony jest w towary najmođniejsze i najgustowniejsze. © Lwów, ul. Sykstuska 2. 3 
A s . mskie, r . = eeren Esis zy zl 
niona] aiim e na dd aml1enl1ca 2 cc Wybór największy. "EE 3 dni etu s = ani 
tnej stronie Modlitwa za nawrócenie|jednopięt . 5 lat wolnych, . . „wa 3 12 103 czaki a 
ET rE TO R EAC eaa Ae T TA 5 Skład i Pracownia Futer 
kkplttadłodnik= Cena 10 gr r GE KONE O" Pusty CA | 0 EMMY" Kapelusze do żałoby zawsze gotowe na składzie. THB w , 


Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 4 gr 
Modlitwa za naród nasz i braci prześla | 
_ dowanych (300 dni cdp.) Cena 4 gr. | 

I 


Drzewko Aurekadya 


1 mm ATN 


z — -— = zzo A. REZ ! 

Przy ul. Zyblikiewicza | 40 jest do 
wynajęcia od l grado a br. obszerne po»! 
mieszkanie na II pietrze, obejmu ace 6 
pokoi z balkonem, p'zedpokojem, nyża,! 
kuchnią, z sionkami i przynależnościami, 
ewentualnie, także mniejsze o trzech po- 
kojach, z przedpekojem, kuchnia, z sion 
kami i przynalełnościami. Bliżej informuje 
kancelarya notaryusza Witosławskiego pl. 
Maryacki 1. 7. 

Singera maszyny poprawne 
do szycia z pierwszorzednych świato-|, 
wych fabryk, najdokładniej uregulowane. 
Nożne od 27 złr. do 65. Reczne od 25 do 
48 złr. Na raty po 4 złr. miesięcznie, za 
Kam” 10 pr. taniej Nauki szycia udzie- 
am bezpłatnie. Jan Lauruk, mechanik, 
Lwów, uł. Halicka 6. 


(yy borna kawa pół kilo 75 ct. „By- 
N* ryan“ al, 3 Maja l 2 Lwów 
Mowy francuskiej uczę bez podreczni- 
ków praktycznie L. T. Pańska 21. 
Majątek ziemski, Lipowiec i Linde- 
nau, powiat Lutaczów, około 1.100 mor- 
ów wartości 100.000 zł. można nabyć za 
egcen na licytacyi w Sadzie krajowym 
we Lwowie 16 listopada 1899 o godz I. 
Do sprzedania kue wierzchowiet 
(bałan, biała grzywa i ogen) Wiadomość 
w Skałacie u rząucy Jul. Łukasiewicza. 


Instruktor 


kraj. n. szkoły rolniczej, przyjmie 
obowiązki zarządzcy folwarku. 


„M. P.* restante Izdebnik adi 
Kraków. | 


poty ciała 


syłke franco, 


al. itrakowska. 1. 1. 


EA | zzz A 


Chroniczne swędzenie, każdy liszaj, 
wyrzuty skórne 
a i rąk i nóg, leczy gruntownie 
i zupełnie „Ichtiol Salicii* 
przez lekarzy wybróbowany. Używać 
można na wszystkie części ciała. 
Nadsyłający 4 korony, 
nco, dyskretnie wraz ze spo- 
sobem użycia przez Apteke Szabad- 
szallas Nr. LL (Węgry). 


Wałeczki 


do zaopatryw*nia okien i drzwi 


— EREE. "0: T 


pożywienia. 


rozmaitego rodzaju, 


otrzyma prze- 


REY. WYS. m MAM prawdzi -s 
AEAT majacy Jet 36, posiada chlu i prawdziwy 
ne swiadectwa z większych domów, po- K A g 
sakaje miejsca na ordynarye, P, B. ul it szklarski 
` pitalna 20 w sklepiku, Lwów. 
Dzierżawców pewnych na każdy pokostowy 


n szar poleca, najkorzystniejsze majątki 
z (mskie, dzierżawy folwarków oraz mły 
' w, (Sprzedaż, zamianę lub dzierżawe 

'prowadza) przez c. k, Namiestnictwa 
lis ceSyOBOWANA agencya „Heliog* D. Iwa- 
u wskiego, Lwów. 


ślsoba młoda, inteligentna podejwie'n jstarszy galicyjski skład 

arb. pokostów, lakie 
wy Żółkiewska 
Redaktor odpowiedzialny: Waclaw Masłowski, 


* pie!tęgnacyi chorych, także zajmie gi 
adem domu Wiadomość Biuro Dzien 
luLcw, Pasaż Hausmanna „Zofia, 


Gips i Cement 
poleca | 


JAN 


rów 


Papior a fabryki Czerlańskiej. 


4096060560656600000501000600060: 60500506 


wszędzie do nabycia w pakietach po I ft. i '4 funta 
(z przepisem gotowania). 
H G0204%32333+— 
Jako poźywienie dla dzieci : 


Niedostateczne i niestosowne pożywienie czyni dzieci 
nerwowemi, kłótliwemi i źle usposobionemi. W czasie ich 
szybkiego wzrostu, potrzebują dzieci przeróżnego dobrego | 


Za wiele mięsa lub za wiele słodyczy szkodzi; „Quä- NE 
ker Oats“ (amerykański owies gnieciony) robi je zdro- ff 
wemi i silnemi a tem samem wyrabia się dobra natura. [EE 
Wszystkim matkom poleca się do gotowania ten znako- 
mity środek spożywczy. 


l: GLK damskie ZS 


Magazyn Mód 


- E 4 
ue Jagielońska 7 1 p. (róg ni. II. 1, | EBS 


7 TRUCIZNA | 
W. Czop |GEZELRLNAA 


ZUCH 


TĄPWADĘW 4 - 


poleca na sezon 


» 


m meee e MNA A A yy WA WiK A a a 


1895 


Wina sema 


„|łagodno, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
~ hiałe litr po 24 ct, czerwone po 26 ct 
NS: Benedykt MHertt, właściciel dóbr 


mesme ników miejscowych, 
wych i zagranicznych 
własnego |Ajencya dzienników i ogłoszeń 
Lwów, Passani Hauxmang ©. 
(Kosztorysy na żądanie gratis) 


pe Gelitzch przy Gensbits_w Styryt | YJAKORZWGRUWNSCHM A | 
a” ea 


Ś na 


Do nabycia 


ZE O 


Braci Lubelskich 


przy u. Wałowej 1. 3, we Lwowie. 


a sezon zimowy Rwój świeźo sprowadzony zapas 
futer Š e N "jaiote? gotowych fater damskich 1 móbiktch, koluie- 
rze, zarekawki, czapki, harunice i wiele innych a możliwych rzeczy w zakres 
| kuźnierstwa wchodzece. j 

Również utrzymuje na składzie wielki wybów sukną do pokrycia futer 
i sprzedajemy po możliwie najniższych cenach. 
ag Cenniki gratis i franko. "qg 


TST ROI PE A) = MOE powieść | 
4 KG p R 0 R 0 K A Władysława Lubicza 


(Biblioteka Macierzy Polskiej). 


w Eksped. Wydawniobwa Macierzy, Lwów, 


Pasaż Hausmana 9. Cena 50 ct. z przesyłką 60 ct. 


„ 
| j 


mn a 


| À wina własnego chown, 


albo 2 litry za 8 zir., 
aa cent. Benodyut 


Najtaniej 
_ inseraty i ogłoszenia 


przyjmuje 
do wszystkich bez wyjątku dzien- 


zawiejsG0s 


Drukarnia Narodowa Stanisław Maniecki i Ski — Lwów ul. Kopernika l. 9, 


m a 
Erotel Victoria 
we Lwowie, ul. Hetmańska 8, przy stacyi kolei elektrycznej, zupełnie 


odnowiony, w nowym zarządzie, poleca pokoje ad 70 ct. poczawszy. 
| zediewz CJA Z e WDOWA GTA OTTO O WET 


l. i Cognac 


dnstarcza od naj. 
4 butelki za 6 zł, 
młody 2 litry 4 zł- 
Hiurth. właścicie] 


dóbr, BOmak Unlitach przy Gonobfta, Styrya 


pierwszej jakości opłatnie 


Pierócionki 
zsręczynowe, obrączki 
, nspiiki ślubne, srebro stole- 
wa (arządownie cechowane) 
kompiatne wysrawy w kasmi» 
kach oraz wszeliia biżzzaryc 
posca Jam Naripan | 
jamit, Lwów. tiara 
Guropajxki 


ee EBRO 0: UAŚRZAŃ 


99 


lat istniejący 


handel sukna 
i towarów wełnianych 


JAN WALLACH i STR 


Lwów Rynek 33 

poleca sie. 
Na I-em piątrze 
Skład sukna na 


KONFEKCYE DAMSKIE 
471 POTTER TOSES 


